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Chodzimy po obozie, jak pawie i śmie ipllkowanym systemie złodziejstwa,ter- 
jemy się z byle czego Iz byle kogo. !roru, przekupstwa i obłudy. Do tego 
Nie ze złośliwości, broń Boże, ot po-i!przyłącza się klęska najostrzejszej 
prostu jesteśmy szczęśliwi, o ile mo-':zlmy 1939/40 roku, z niespotykanymi 
żna byś szczęśliwym wygnańcem bez wła mrozami, zaskakującymi pozbawioną 
snego kraju, domu, rodziny i bllsklch.iwęgla ludność Warszawy. Zdaje się 
A jednak jesteśmy szczęśliwi,bo jes 
teśmy tą nieliczną grupką, która je
szcze niespełna rok temu był
kłem okupacji krzyżackiej w naszym. ;kresie.
kraju, widziała -w nim walkę podziemną,;, A równocześnie na przekór wszyst- 
widzlała postawę społeczeństwa i o- kim przeciwnościom, coraz silniej 
prócz pragnienia odwetu 1 odzyskania ;’różpala się podziemny bunt*, na murach 
wolności, wyniosła jedną krzepiącą 11 w skrzynkach pocztowych po jawiają 
ideę, wielką i zarazem prostą, zawar-isię nielegalne pisma,których ton i 
tą w mazurku Dąbrowskiego:’’Jeszcze -nuta jest jedna: "Polska nie zginęła, 
Polska nie zginęła, póki my żyjemy". Polska żyje, póki my żyjemy".

Każdy, kto stykał się z bohaterskim 
pokoleniem w kraju, komu było dane ■ 
przeżywać okupację, kto zetknął . się 
z bezimiennym heroizmem wszystkich Po 
laków, bez względu na wiek, płeć,sta
nowisko 1 wykształcenie, ten wyszedł 
z tego środowiska pokrzepiony,wzmoc
niony - i to jest nasz pierwszy powód 
do uśmiechu i optymizmu.

Pierwszy, ale nie jedyny. Czyż mo
żecie zdać sobie sprawę z radości 
człowieka, który ma świadomość,że na
reszcie ma możność - po długim okre
sie niewoli - stanąć z bronią w ręku 
w regularnym oddziale wojska,na otwar 
tym polu do walki z wrogiem, gnębią
cym jego kraj, 1 mścić się, mścić za 
krzywdy zadawane tysiącom niewinnych 
współrodaków. Jakże słoneczne są wów
czas pustynne przestrzenie Egiptu, w 
porównaniu z podziemiami konspiracyj
nej walki kraju. Wróćmy do niej wsponr 
nlenlami.

Warszawa - pierwsze miesiące okupa
cji. Na ulicach stolicy ponura jesień 
1939 roku. Ruiny, ogonki przed skle
pami, no chodnikach panoszy się żoł- 
dactwo niemieckie, jezdnią ciągną rze
sze uchodźców. Na ścianach domów po
rozwieszane plakaty. Sypią się nakazy, 
obwieszczenia 1 rozporządzenia.To"no- 
wl panowie władcy” odbierają każdemu 
ostatnią cząstkę swobody osobistej,po 
odebraniu^wszystkim swobody zbiorowej. 
Oddać broń, oddać wszelkie umunduro
wanie, oddać zapasy kawy, herbaty,ka
kao, mąki, oddać aparaty radiowe. Co
dziennie na murach ukazują się obwie
szczenia, zawierające listy imienne 
rozstrzelanych za posiadanie broni,za 
sprzeciwianie się konfiskatom, za zry
wanie plakatów niemieckich.

"Herrenvolk" wprowadza w ten sposób 
rządy ’’nowego ładu",polegające naskom-

i: człowiekowi, że wszystko obróciło się 
’• przeciw nam. Takie są zewnętrzne ra
imy rzeczywistości polskiej w tym o-

; Dają znać o sobie pierwsze organi
zacje terorystyczne 1 sabotażowe,po- 
;jawieją się pierwsze plakaty władz 
-niemieckich, poszukujących za grube- 
;ml 'nagrodami tych patriotów polskich, 
jktórzy dali się we znaki Niemcom, a 
których nie udało im się schwytać.

ś Kraj w jarzmie rozpoczyna walkę cl- 
:chą, podziemną, niezawsze widoczną 
’dla przygodnego obserwatora, ale za 
? to-bez pardonu 1 do .ostatecznego zwy
cięstwa. I to są wewnętrzne ramy pol

eskiej rzeczywistości pod okupacją nie 
;mlecką.
i Pomimo, że ta podziemna praca, to" 
^prawdziwy, może stokroć trudniejszy 
■; front walki z wrogiem, myśl stale o- 
ibraca się około tego wojska,które w 
;otwartym polu walczy z'Niemcami.Rze- 
•sze zapalonych młodzieńców dążą na 
;południowe granice, by przedostać 
■•się do wojsk, które tworzą się we 
(Francji. Zorganizowane drogi są już 
!czynne.

Zima 194C -roku. W ciasnym pomlesz- 
’czeniu pomiędzy strychem, a dachem 
jsłuchom radia. Z trudnością łapie 

Hslę pierwsze komunikaty polskie, tak 
(Skwapliwie zagłuszane przez Niemców, 

• Całą siłą woli wsłuchiwać się trzeba, 
-bo każde słowo polskie, złapane z 
jeteru, każde słowo polski© ż zagranl- 
•ey, to skarb, który potem mnoży się 

>:W setkach egzemplarzy nielegalnej 
■prasy na pokrzepienie tysięcy. . Na 
!falach eteru płyną pierwsze wiadomo
ści o armii polskiej za granicą, że 
jsię tworzy, organizuje, reorganizuje. 
•Nie bardzo możemy uzmysłowić sobie, 
i jak ona wygląda, co robi, ile jest w 
'•niej żołnierzy; najwaźnie jsze, że jest 

i Wiosna 1940 roku. Gorączkowa praca 
;nasłuchowa, podwójna robota, areszto
wania wyrwały nam paru "radiopajęczą-



rzy”V A społeczeństwo żyje właśnie, 
sukcesami Brygady Podhalańskiej -w 
Narwiku. A potem r ozgorąc z ko;y ano “roz
paczliwie odrzuca wiadomości niemiec
kie o zwycięstwach Niemc-ow na. fron 
cie zachodnim. Niestety,wiadomości 
radiowe potwierdzają wieści o klęsce. 
Społeczeństwo polskie nie .załamuje , 
się Jednak. Twardo przyjęto wiadomość 
o upadku Francji.

Wszyscy natomiast chcą wiedzieć,co 
się stało z armią polską. Z jakąż 
radością chwytam ^iadomość, że znacz
nej części wojska udało się przejść 
do Anglii . Armia polska jest w An- ... 
gili i .walczy. Entuz jam opanowuje,; ' 
gnębioną ludność Warzzawy nawindo-#
mość o wspaniałych sukcesach lotników 
polskich. 4 v

Jesień 1940 r. W walce o Anglię" 
wspaniale zapisuje' się sława naszych 
myśliwców. Dla konspiracyjnej armii 
polskiej, walczącej na froncie wew
nętrznym, sukcesy oddziałów,podtrzy- I 
mujących wspaniałe tradycje wojska 
polskiego są źródłem stałego pokrze- :

skie. Wreszcie ostatnia granica - -li 
...już prawdziwa wolność. i •• -

. Bliski ’Wschód. Pierwsze wrażenie; 
co łapie..-za gardło, to flaga ± herb 
Rzeczypospolitej, błyszczący na gma
chu- polskiego konsulatu, herb surowo 
zakazany przez generalnego gubernia- -. 
tera, i starannie zarńaZ-any Wszędzie, 
gdzie tylko- istniał na terenie poi- • 
sklm.

Drugie wrażenie to to, że wszyscy- 
bez wyjątku spotkani Polacy już przy 
pierwszym powitaniu chcą wiedzieć .■ 
wszystko o- kraju, znać1 całą prawdę, - " 
aż do najbardziej nieznacznych,drob

iny ch, codziennych szczegółów.Ta łap
czywa ciekawość, to szczere zaintere

sowanie, ta chęć zrozumienia . i wczu
cia się w warunki obecnej rzeczywi
stości. polskiej - to wielka satysfak
cja .dla każdego, • kto przychodzi ”z Ze 
kordonu”. Te objawy dowodzą, że wy
raźna, wyczuwalne nić głębokiego u- 
czucia i wzajemnej troski łączy lu
dzi z kraju z ludźmi na emigracji.

Ileż to razy, niemal codzień, by-
pienia.

-Coraz mi 'ciaśniej w skrytce7 pod
łem w kraju świerkiem dyskusji i do-, 
ci-ekeń ” co robią tamci .”, co; robią 
1 myślą nasi t.em,;na Bliskim Wschodzie 

W kraju wie się' o Brygadzie Karpec- 
1' szykany najeźdźcyi kięj, wie się może nawet więcej, niż 

ja prtykre eks -myślimy, ale ma to formęlegendarną, 
opartą na dość krótkich Wiadomościach 
radiowych.' Codzienna. rzeczywistość 
wojska polskiego na Bliskim Wschodzie 
jest nieznana. Nieznana do: tęgo stop
nia, że właściwie, nie wie* się w kra
ju, jak dokładrije wygląda.mundur pol
ski, uzbrojenie, warunki żyCia żoł-, 
nlerza.* Coprawde przedostało się nie
co zdjęć, ale są.to zdjęcia z Angląi.

I dla tego pierwszego żołnie
rza polskiego, jakiego ujrzałem • na

dachem. Codziennie bezsilnie obs’erwu 
ję, jak- bezbronna ludność heroicznie
znosi upokorzenie.
każ.dy -n; sobie doświadcz
perymenty ’’Gestapo”.

przykre eks
Ciaśniej

jest młodzieży warszawskiej. Trudno 
jest pracować między .’’łapankami’’ulicz 
nyml* i aresztowaniami' domowymi .Coraz 
to-ktoś ubywa z grono na jbliższych, z 
’’organizacji”. Niemiecki system coraz 
silniej zaciska pętle na młodzieży. ' 
Wychodzi rozporządzenie o przymusoweJ 
rejestracji całej młodzieży' męskiej;- 
roczników 1915-1924. Rejestracja to
sygnał do ’’wyjścia”. Za wszelką cenę'
trzeba dostać się tam, gdzie
to z redl 
jąoa się

jest armia polskc
wiem ’
ukazu-

wyobraźni ’’gdzieś w.pustyni,*’
jak fata morgana.* Wczesną wiosną 1941 
decyzja-zostaje 'przyśpieszona przez 
rewizję* Do skrytki przez ścianę pu
kają palce ’’gestapowców”. ' Zaparłem 
dech przez chwilę. Przeszło .Mie. od.-*?, 
kryli. Ale adres jest już - niepewny. 
Stary > poczciwy aparat, który był po*- 
średniklem tych szczęśliwych i krze^ 
plących nas wiadomości, musi być za
brany' i przeniesiony. Razem z nim,zni
ka 1 jego właściciel,--a-.rac.zej opera,-1 
tor; W/gwiezdną noc,- jeszcze raz oglą 
dam sięuna nielegalnie przekraczanej 
granicy^ na zaśnieżone jeszcze, śpiące 
wzgórza Podhala. Z ,daleka błysk -la- ' 
tarki patrolu niemieckiego, przyśpie
szony krok, skok w zaspy -śnieżne .Ko* 
szmar t.eroru .1 gwałtu pozostaje za -, 
mną. Wiele miesięcy jeszcze nie bę
dzie odstępował mnie cień niemieckiej 
okupacji w wędrówce przez do niedawne 
cieszące się wolnością kraje bałkań- I

Ulicy Jerozolimy, powitałem osłupia
łym wyrazem ' twarzy'1 odruchowym ge- , 
stem, do zasalutowania (zapomniałem,, 
że byłem w cywilu). Niezręczny gest 
wyp?J/ł fatalnie 1 wywołał,zdziwiony . 
wyraz twarzy wojskowego.. Speszyłem'/ 
się nieco-. * r .\
::Tyęh wrażeń, nie zrozumie nikt,kto:

ich'nie doświadczał. Tego pierwszego, 
wrażenia ja ju? dziś sam nię"rczu-' 
mień; od kiedy;,mupdur'stpł mi się. 
strojem powszednim.. ' / / -................. ;/

- Warunki życie, żołnierza przeszły 
'wszystkie ' oczekiwania, jakie wynio
słem z tir'd ju. ; Jesteśmy tu naprawdę 
garstką wyjąt kówych 'wyb pańc ów losu, 
mająę,możność walczyć r o. wielką ideę 
w takich warunkach życipWych.Śmiało 
możne1 powiedzieć, "ze hiŹ wielu ludzi 
w Polsce jest tek-dobrze ubranych, 
jak:my w wojsku, a już żaden na ob
szarze całego generał gubernatorstwa 
nie je tak, jak my z kotła.

To też dziwiły mnie skargi,czy na
rzekania, z którymi spotykałem się
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od czasu do czasu,'-dziwiły,. dopóki • 
nie zrozumiałem, .że wiele' z-.nich wy* 
pływa z okolicznośći> któreJ-nie?dor 
świu-deza-kraj, --a- tylko. właśnie^wo J*,. 
sko czy emigracja, t.j. nostalgii,tę
sknoty za krajem, : troski o swe rodzi 
ny, - żony 1 dzieci.•Troski tem więk
szej, że nikt w wojsku nie zdaje so
bie sprawy, jak wielką opieką przez 
społeczeństwo otoczone są w kraju ro
dziny tych', którzy walczą poza grani
cami, Jak dziesiątki nieznanych rąk 
starają się ulżyć w tych ciężkich wa
runkach doli rodzin i z jaką tęsknotą 
wyczekiwane jest wojsko polskie w oj
czyźnie .

Gdy jednak uświadomiłem sobie przy
czyny, szorstkie i twarde słowa, wy
rastające1 z tęsknoty za krajem, na
brały rótvnież innej barwy.

Pozostała jedna świadomość, świado
mość, że obie społeczności polskie, 
ta w kraju i ta zagranicą, wspaniale 
walczą o wspólną wielką Polskę-^Wpraw
dzie walka w kraju posiada więcej ci
chego i ofiarnego bohaterstwa.0 chło

dzie i głodzie .toczy się ona z nie
znanym* dotychczas nasileniem terroru, 
a tysiące żołnierzy na tym froncie z 
całym■samozaparciem i odwagą składa 
•ofiarę z swego życia w więzieniach, i.

"obozach koncentracyjnych. Ale temu 
napięciu ideowemu kraju odpowiada 
na' Bliskim Wschodzie dobry duch żoł
nierza, wiara i wszędzie spotykany 
nakaz moralny, że wojsko polskie na 
śr.Wschodzie nie zawiedzie kraju. 
Kto obie strony Polski walczącej wi
dział kraju i na.Bliskim Wschodzie, 
kto mógł je poznać i porównać, ten 
musiał dojść do wniosku, że jednej • 
krwi 1 ldei:-jesteśmy,-, że stanowimy • 
wspaniałe wzctjemne uzupełnienie się, 
i że po ostatecznym zwycięstwie żoł- 
nlerz z Bliskiego Wschodu i walczący 
w kraju Polacy otwarcie spojrzą so
bie :W :oczy, mocno podadzą sobie dło- 

‘inie i uśmiechną się-uśmiechem pełnym 
•zadowolenia ż dobrze spełnionego o-
bowiązku. • •: ♦ .,*• .. t>., ..

Karol Piwnickl.:
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Niemcy nienawidzą słowian, bó się 
ich boją nie na żarty., ’’Europa Jest 
na najlepszej drodze,aby stąć się wy
łącznie słowiańską częścią świata” - 
wołał przed wojną uczony niemiecki 
dr Friedrich Burgdoerfer, autor ksią
żki p.t.”Aufbau und Bewegung der Be- 
voelkerung.”Qtóź ów dr Burgdoerfer 
obliczał,że w roku 1960 ludność'Euro
py wyniesie 600 milionów, z czego 3'0? 
miliony t.j.51% wypadnle na słowian, 
27^.t.j. 160 milionów na.narody ger
mańskie, a 22% czyli 133 miliony na 
narody romańskie,.

0 ile od r.1910 do 19’30 germanie 
spadli w liczbie ,ze’ 152 milionów na 
149, #to słowianie wzrośli ze 187 mi
lionów do 226."

Niemców ogarnia bezradna wściekłość 
1 z tego powodu,że nie mają sposobów 
na zatarcie słowlańskoścl zagrabię- ’’ 
nych ziem, których rzekoma,pragearnian- 
ska patyna rozsypuje się przy lada ' 
naukowej konfronta.cJi.Oto bardzo zna-: 
mienny fakt opisany. przez Józefa 
Kisielewskiego w, znakomitej książce 
pt’.? Ziemi a gromadzi prochy” - jaki miał 
miejsce przed kilkoma laty w Sofii, 
gdzie, odbywał się wielki,międzynaro
dowy z Jazd geograf ów. / .

Otóż w .jednym z odczytów padło twler 
dzenle,.że całe środkowe 1 wschodnie 
Niemcy Dosługują' się nazwami słowiań
skimi. Po referacie, z nad skłęblo-" 
nego mrpwla zjazdowego, wystrzelił 
las wyciągniętych rąk: - tak wielu za- • 
pisało się do głosu. M.in.zapisał się

do/dyskusji jeden z.wybitnych uczb- 
nych polskich.'dr Czekalski oraz je- 1 
den z najznakomitszych geografów nie
mieckich, uczony wielkiej miaryT1 ró
wnie wielkiej sumienności.

Polak był z kolei przed Niemcem;
W przeciwieństwie do Innych dyskutan
tów nie rozwodził się szeroko,nie udo* 

< Wad.nlał, nie sypał kunsztownymi argu
mentami i ekvcl 1’1 brys tyką dowodów‘.wy
jął z teki plik map. Nie byle jakich/' 
Najdokładnie jszycłr m'ńp' niemieckiego 
sztabu generalnego. Przez pół godzi
ny czytał równym wytrwałym głosem: 
nazwy. Później puścił w ruch między 
uczestników same dowody rzeczowe: re
zultaty prac niemieckiego sztabu ge
neralnego .'

Z przeglądniętych kart wynikało nje- 
tylko to, że^Niemcy posługują się na
zwami słowiańskimi, ale że połowa te
renu niemieckiego, zwłaszcza zaś zie
mie nad morzem leżące,aż podminowane 
są słowiąńskością. Zapanowała konśter* 
nacja. Tym większa, że autorytet 
graficzny nauki' niemieckiej podniósł 
oczy krótkowidza z nad dostarczonych 
kart,potem wstał i w głębokiej ciszy 
oświadczył: ”Herr Kollege, ‘ich bittę 
mich von der Listę .der Diskussibhteil- 
nehmer zu strelchen ! ’’(Zrzekł się głosu)

Oczywiście nieraz Niemcy chćiell te 
kompromitujące‘ślady zatrzeć -i wyko
rzenić. Ale filę tek'to łatwo zamordo
wać - słowo. Nazwa,tó\nfe nędzne ludz
kie życie. Wypuścisz krew- 1 życie 
uchodzi.Nazwa ma żywot niezdarty.'

Kadra.
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w nocy z 9 na 10 grudnia 1941,. bez t 
pr Zygc t cwani a ar tyle ry js k i e g c ,* 11 Baon ;

d,a na1 mapie, w praktyce jednak w wal
kach pustynnych nie zawsze można usta-

uderzył na‘Pas el'Medauar ód połud- » 
nia, a-III Baon nad . ranem -od pełno-* 
cy. Wreszcie nasza zmora - Medauar i 
została zlikwidowana., .

I' Baon jako c.w. o świcie 10 grud- • 
nia poszedł nrzebi jad wyrwę w. pozyc ji' 
włoskie j, mięfdzy White Knoll; a. szosą • 
na Dornę,* wraz Z carrierami #wszyst- i 
kich baonów pod" ogólnym dowództwem f! 
płk; P. Wyrwę'zrobiono, poczem pułk'; 
ułanów poszedł. W pościg za pieprzy ja-j 
cielem do Acroma,- gdzie już' jednak,J 
sp.ótkał czołgi"dyw. hinduskie j .IIIĘa-j 
on* zdobył kilkadziesiąt motocykli, .j 
stojących na tyłach Medauaru z zapa- i 
lonyml .-silnikami (!)♦ Dopiero teraz | 
do blisko 3 miesiącach . Cod 3 ‘pazdzieij 
nika)obserwowania z dali wzgórza K^e-., 1 
dauar-..mogliśmy postawić nasze .. stony j 
na jego szczycie. Wchodziliśmy nań i 
jednak ostrbżnie, że względu na gę- • 
sto rozsiane miny Własne.- i nieprzy ja-j. 
cielakle.* Dopiero teraz też żołnierz. , 
mógł rozprostować się w swoim # W.nękU-; 
strzeleckim;.: co do te j pory mógł wy-,i 
konywać tylko" w nocy. Dnia 1Ó i 11 !" 
grudnia wojsko wypoczywało. 1 w miarę •’ 
możności i posiadania odpowiednie j . 
Ilości wody "opierało się”.

W piątek 12-grudnia zarządzono-po- j 
gctowie- marsżowó, a po południu wy- !. 
marsz,- Wobec*braku wozów część, suk- ; 
cesji nó Australijczykach: broń 1 .t.pJ 
musieliśmy zostawić. Na kierowców wo-* 
zów poszli szoferzy z oddziałów, oka-j 
zało się jednak,’ że w tym czasie wy- !. 
szli ’’trochę” z 7/ppaWy, siedząc kil- i 
ka miesięcy *r linii?, Wskutek czego. i 
nie .obyło się bez'wypadków po drodze , 
1 spadania’‘wozór-* ze szkarpy. -W nocy..! 
z . 12/13 grudnia Brygada stanęła w re-j 
jonie El Adem,z' zadaniem. Ochrony lo- i 
tniska, składów i samej miejscowości i 
od południa i połudn.-zachodu.

Dobrze, że amunicja i konserwy są i 
w drewnianych skrzynkach, bo tylko ; 
dzięki.temu można było przygrzać konz 
serwę-i ugotować herbaty z naszej , ; 
słynnej tobruoklej wody. ’ , i

0 14-ej dnia 13 grud'Ma wyszliśmy i 
z . El Adem przez Acroma (szosą,ópływaw 
jącą Tobruk w kierunku na zachód.

Na noc z 13/14 Brygada stanęła w. 
pustyni w re jonie na południ c-zach.ód ! 
od Acroma, ugrupowując się obronnie 
rd południa i zachodu.

W południe 14 grudnia nakazany zo
stał marsz w ogólnym kierunku na Ąln-

llć, gdzie się jest 1 gdzie trzeba 
maszerować. W terenie brak jest punk
tów-, ułatwiających możność orientacji. 
Istotnie okalało się, że poszliśmy 
nieco na północ od nakazanej osi mar
szu - szczęściem trafiliśmy na Nowo
zelandczyków, którzy nas zorientowa
li,gdzie jesteśmy i gdzie należy iść. 
Najważniejszy sprzętem w pustyni o- 
kazała się- busola, bo tylko dzięki 
niej można w ogóle trafić w pożąda
nym kierunku. •

Zdarzyło się,# że Otrzymałem rozkaz . 
wyjazdu do dowództwa 5 Brygady Nowo
zelandzkiej po sytuację własną i nie
przyjaciela. Wybrałem sobie mniej 
więcej punkt w terenie, gdzie jesteś
my !•ruszyłem na kąt 55. Zanim odry- 
sowałem sytuację, zapadła noc. Jadąc 
z .powrotem na odwrotność kąta, dzięki 
szczęściu, nosowi i pomoćy busoli 
trafiłem z powrotem kosztem tylko 
dwóch resorów u samochodu. 0 jeźdzle 
motocyklem w pustyni i to w nocy 'w 
ogóle ni© ma mowy, bo już po kilku
dziesięciu minutach karter rozbija 
się na kęrach ostów i kamieniach.

Zimno jest przenikliwe. Chelałoby . . 
się. napić czegoś gorącego. Owszem 
skrzynki od- konserw są, możnaby ogień 
zapalić, bliskość nieprzyjaciela nie 
pozwala jednak na- rozniecenie ogniska.

Obrazowi pustyni w okolicach Tobru- 
ku nie brak malowniozoścl. Trzy, szkar
py tarasowato opadają ku morzu.Z tru- 

.dem.jednak oko szukało zieloności. 

.Chyba gdzieś- w zacisznym wgłębieniu 
.bohaterako trzyma się samotne drzewko 
figowe. Nad samym morzem w wąwozach. . 
kilka palm opiera się wiatrom.pustyn
ny.. Poza tym, gdzie okiem sięgnąć, 
piaaek, wystające kamienie 1 tylko . 
gdzie niegdzie kęny ostów, tak dot
kliwie dąjące się we znaki resorom 
samochodów.- - W dalszym marszu trzeba 
było, być obdarzonym dużą wyobraźnią, 
by móc np. stwierdzić, że ten gdzieś 
tam ledwie widoczny pagóreczek jest
punktem 185 czy 191.

Smutny i beznadziejny -jest krajo
braz pustynny. G-dybyśmy więc dc walk 
pod Gazalą przyszli gdzieś z obozów, 
położonych w pobliżu kultury,nastrój 
nasz byłby chyba nleśwletny.Ale po 
Matruh, Sldi Haneisz i Tćbruku czło
wiek cieszył się już 'choćby* dlatego, 
że wreszcie jest w ruchu, że gdzieś 
idzleT że może walczyć, że może zdo-ś

el - Gazala,' podany punkt przejścia J bywać sławę nie bacząc na możliwą 
według mapy l.t.d. Pięknie to wyglą-śmierć, czy rany. -
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W^nocy, pomimo posiadanych czterech 
koców na głowę i płaszcza^wojsko tro
chę marzło. Spało się gdzie popadła, 
a tylko*.wysunięte^patrole pilnowały .? 
porozrzucanych"v; tćrenie obozowisk i 
i. ludzi. . ■-•?// • ' ; 5 . .

Marsz nu pods tuwę..wy jś oŁowią i do*3 na
tarciu nakazany został pr.zed połud
niem, a natarcie, rzecz nie- do poję
cia dlu ludzi nie.znających walk pu-'
s tynnyc h, pr z e p rpw.a 
wg busoli ■ (dla laik,

tt ♦f

nie.włoskiej jakiegoś ciemnolicego 
alianta w .turbanie, który,wyrwawszy 
Włochowi kurub-in, przebił go - jego 
własnym bagnetem. Za chwilę drugi 1 
trzeci. Okazało się, że to Hindusi, 
wzięci niedawno przez Włochów do nie
woli,- korzystali ze sposobności, by 
odwdzięczyć-się Włochom za nieproszo
ną gościnę.'

Noc z 1'5 na 16 grudnia spędził żoł-
ni er z w z jętych stanowiskach włos-

. . . na kierunek pół' kich. Niestety nie. wszyscy
nocno-zachodni ) . .Tuż na podstawie wy jh
.solowej dawał się odczuć bardzo silny 
ogień artylerii nieprzyjaciela. Ale 
wojsko tym się nie. przejmowało^ Nie 
był to już jego kłopot., lecz- sanita
riuszy . /< ,

Oczywlście o ugotowaniu, czy pod
wiezieniu clepłe j strawy mowy nie

Gdyby nieprzyjaciel miał więcej ?/v. 
inicjatywy, mógłby bez większych-strat 
całą naszą Brygadę "wyfąsować". Na 
lewym skrzydle bowiem,? na wzgórzu'208
(Alęm Hamźa'
zgórz:

siedźie.li Niemcy

.było* Z noclegiem też nie było śwlet- 
. nie, bo do włoskich ..zawszonych koców
Żołnierz■czuł wstręt, marzło-się więc 
na zimnie, no die przecież to wojna...

■Rankiem. 16 gruidnia, dowódcy baonów 
; i kompanii zorientowali się w miarę 
możności w terenie,', uporządkowali 
oddziały, starając się o ząprowian-

się odczuwać 
tek czego II

196', 192, Got en Naghi
silny ogień .bo‘czny

dał 
wsku-

Baon mus lał chronić na
tarcie: T-gó' i Iii-go Baonu z lewego 
skrzydła* * Nletylko zatem- naciera
liśmy, - ale umhsiel iśmy. zabezpieczać 
boki. Cerzej było z zaopatrzeniem na

iszej artylerii
ł ż w Tcbruku

r amuni c j ę, - która by- 
. My zaś, PPd Crazalą

tcwanie Artyleria włoska .rozpoczęć
ła bardzo silny ogień, wstrzeliwując 
się w. swe dawne pozycje,- dziś zajęte 
przez -I Baon. Trzeba więc było wy
przeć , Włochów, złamać ich do reszty, 

i. aby uniknąć niepotrzebnych strat.Zd- 
i raz popołudniu 4 kompania III Baonu

..-mieliśmy tak" mało środków trans por to-, 
wych i tak' ciężką drogę do Tobruku,.ż.e 
artyleria nasza nie mogła nam dać ta- 

- kiego wsparcia ogniowego, jakiego na
tarcie .wymagało .

wieczorem 15 grudnia-U Baon zajął 
nakazany rejon umocnień Cnrmuset er 
Begem,. III Batalion, nacierający w le' 
wo od pierwszego, "ze względu na silny 

-...boczny ogień broni maszynowe.-j' i dzia-
,łek Breda,- zajął już o zmroku pier
wsze linie tejże szkarpy. Tu dopiero ; 
•okazało się cośmy zdobyli: .-Wnęki stzze-{ 

.... leckle na 2 m.głębokie,. omurowane pła, 
, sklmi kamieniami z; bardzo gęstą sie

cią stanowisk broni maszynowej, i bro
ni ppanc.- pozycję niewątpliwie•przy
gotowywaną i umacnianą od kilku mie-

wraz z wszystkimi posiadanymi carrl- 
erami batalionowymi'uderzyła na roz
widlenie dróg 157.

Niezapomniany był to widok, gdy 
carrrery w pełnym biegu przeskakiwa
ły pędem pozycje włoskie.. Zamiast 
po dwóch-siedzących w carrierze je
chało po 4 ludzi, stojąc, Pochylali 
się tylko raz pa. raz,. by podjąć z pod' 
nóg. po: 2 granaty, ;'wyr^ać zębami za
palniki! -rzucić jo na stanowiska 
nieprzyjacielskie .Akcja była tak szyb
ka, tak niespotykana w swym•rozmachu, 
że da się chyba porównać z nńjpięk-
nlejszyml czynami naszej kawalerii. 
Właśnie tej szybkości decyzji,odwadze 
wszystkich naszych żołnierzy,biorących 

i udział w akcji z awdz lecznicy wykonanie7"y Mót ę&ŚłŚS fty^cr pŚ ąt p 1 i w i e ry z yko -

sięcy.* Stały tu dwie, może najlepsze, 
dyv/izje włoskie "Pavia" , 1 ■* "Trento,? - 

.. ,nasi starzy znajomi z .drugiej strony
Medąuaru,. Rózbltę zostały zupełnie-. "
-.Pozycje pod* Gazalą Włosi uważali za 

jiie do zdobycia.;-Jeńcy, włoscy, zabro
ni do niewoli,, zbznąwali, że nikt z 
nich nie wierzył, by bez poparcia czół 
gów możne było natarcie przeprowadzić 
skutecznie, w czasie walki sądzili,że 
to chyba,jak zeznawali, "duchy" idą, 
a nie .Ludzie. Przecież strzelali" ze 
wszystkiej posiadanej: broni maszyno
wej, -a Polacy szli.nieustannie nu-
przód "manewrach!

w czasie polskiego uderzenia jeden 
z naszych oficerów dostrzegł po stro-

wne. Uderzenie hinduskie, na Alem 
Hams a, gdzie usadowieni byli Niemcy, 
załamało się przecież. Nasze jednak 
musiało się udać ! - przecież nasz 
II Baon strzegł' lewego skrzydła na
tarcia. -Nie można powiedzieć, by 
Włosi stosowali#gentlemeńskie meto
dy walki .- Dc dwóch carrierów II Baonu, 
które podjeżdżały pod pozycje włos
kie na Got en Naghia Włosi zaczęli 
powiewać jakimiś białymi szmatami.

-Tymczasem, -gdy Jeden z carrierów 
zbliżył się do nich na jakieś 30 m. 
Włosi otworzyli zdradziecko bardzo 
silny ogień z broni maszynowej, zra
nili całą załogę, a następnie poczę
li. do wozu miotać butelki z benzyną, 
wskutek czego ogarnęły go płomienie.
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Przegrana 7rłochów była coraz wyraź- i 
niejsz'a. .Tuż wieczorem 1.6 grudnia dał i 
się zauważyć z rejonu Aleiri Hams a i 
wzgórz 196, 192 odpływ nieprzyjaciela i 
na północno-zachód,. wobec czego o" "• i 
świcie 17 grudnia dowódca Brygady za-i 
rządził pości-g drugim batalionem za i 
nieprzyjacielem cofającym się w kie- j 
runku na szosę,' aż do km 95 od Derny.j 
Teraz dopiero wojsko użyło sobie I 
Znalazły się magazyny włoskie, a w " 1
nich czekolada, skrzynie cuki-erków, 
soki', papierosy, konserwy mięsne z ja | 
rzynaml, no a przede wszystkim kon
serwy z kiszoną kapustą. Zaczęło się 
używanie. Na”stole” żołnierskim bi- i 
góś miał- pierwsze miejsce. Niestety" i 
za kilka dni pozostało o nim już tyl-1 
ko wspomnienie.

Nietylko zatroszczył się nasz żoł- 1 
pierz o jedzenie. 0 napitku nie nale-; 
źało też zapominać. A nie sprawiało ‘ 
to żadnej■trudność i. Z takim trudem 
po raz dru^ri zaopatrywane magazyny" 
włoskie znalazły się w naszych*rękaćh. 
wina włoskie są niezłe. Ale między 
winem a winem jest też wielka różnica. 
Nasi znawcy mieli tu wspaniałe pole 
do popisu. Oto pewien ogniomistrz z j 
patrlarchalną brodą chodził od beczki i 
do beczki (a niektóre miały po 1000 
litrów) z długim wężem gumowym wkła- '' 
dał do otworu beczki,próbował i wyro
kuje ;..•••

to trochę za cierpkie,
- ómj <5m !
- zobaczymy dalej,
- hm, nhm, tak, to lepsze ...
- o, to wcale niezłe - Józek na- 

tocz no parę baniek -tego likworu !!
No i próbowało się. -
Jeńcami włoskimi -prędko przestano 

Się interesować. Pętało się tego po 
szosie całe chwary. Idzie taka gro
mada Włosiąt 1 błagalnie wyciąga rę
ce do góry. Ktoby się tam tym Inter©-1 
sował, wskazało się im tylko kierunek,; 
gdzie mają iść, by zgłosić się w kan
celarii żandarmerii Brygady.Ważniej- 
sze miano sprawy na głowie, niż "fa
sowanie" wiochów.

Operacyjnie, uderzenie Brygady na 
Gazala otworzyło drogę aż do Bengha
zi, z której nasi sprzymierzeńcy nie 
omieszkali skorzystać.

Tymczasem zaczęło się już wojsku 
nudzić. Zdobyli pozycje pod Gazulą - 
pięknie, "nafasowali" Włochów(około 
1.700) - dobrze, zdobyli masę broni 
i amunicji, 'magazyny - ślicznie !, 
ale co lepsze rzeczy (z jadalnych) 
już się zjadło.- Trzeba wracać ćo 
"corned-beefu" z cebulką i ciepłej 
nółsłonej herbaty. Trzeba również 
wrócić do zwykłych, monotonnych za
jęć, jakie zawsze są pomiędzy działa
niami i marszem. Przejrzeć broń, 
przejrzeć własne oporządzenie, coś 
niecoś naprawić.

Cóż jeszcze wspomnieć ? Na pozy
cjach przyszedł niespodziewanie dzień 
wigilijny. Trochę się bractwo rozkle
iło. -Dowódca Brygady objechał wszyst
kie oddziały, podzielił się opłatkiem, 
ucałował dowódcę i najmłodszego żoł
nierza w każdym oddzielę, złożył ży-? 
czenla spędzenia następnej wigilii • 
już w Polsce i wzywał do dalszej tę
żyzny i wytrwania ... Niejednemu bo
haterowi łza się w oczach zakręciła, 
gdy Generał.przemawiał.Przyszła noc 
wigilijną. Tam, gdzie się dało odby
ły się pasterki w oddziałach,a nawet 
poprzystrajano choinki z anemicznych 
fig, noprzybleranych watą i włoskimi 
zdobycznymi cukierkami. Gdzieś tam 
zaczęto nucić, kolędy. Myśli odbiegły 
od pola walki, przeniosły się do da
lekiego Kraju, do najdroższych ...

Wojsko wszakże jest dobrą szkołą 
charakterów. W tak trudnych warunkach 
pustynnych, tak daleko od.' Kraju i 
swych najbliższych, ludzie trzymają 
się mocno, tuk się wiara zżyła, tak 
się bractwo wzajemnie wspiera, że ■ 
tworzy naprawdę jedną rodzinę.

Nie-< ługo na piaskach Cyrena jki- zo
stanie po Polakach tylko wspomnienie. 
Ale ślad zostanie nietylko w kroni
kach pułkowych. W Tobruku pozostanie 
polski cmenterZł który będzie po wie
czne czasy mówił, że tędy szedł żoł
nierz polski długą twardą drogą Ku 
Wolnej Polsce ...

"Na cmentarz ten przewieziono też 
zwłoki Kolegów poległych w walkach 
w dniach 15 i 16 grudniu pod Guzalą.

* - por. M.t
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ZAGROŻENIA SuWaaU’iIG lKLW'
Propaganda niemiecka głosi, że wi-* 

nowajcą dzisiejszej wojn3r jest trak-, 
tat wersalski, ponieważ skrz.yv.dzil 
niewinny naród niemiecki,a gniotąc go 
na ciasnym’obszarze Rzeszy,wytworzył 
olbrzymie prężność, która musiała do-, 
p r owad z i ć: ,d o wybuchu.

Zaletą powyższej tezy jest jej łat-! 
wo oddziaływanie na wyobraźnię. Wadą, 
zaś jest zupełna kłamliwość c.ałej ęzę- 
ścl drugiej. Jak bowiem wygląda osła
wiona* "krzywda" Niemiec ? Winowajcy 
wojny wyszli z nleznlszczonym prze
mysłem, nie zapłacili odszkodowań, - a 
już po wojnie 1914-1918 r.,zwłaszcza 
w latach 1926-1928 otrzymali wielomi
liardowe kapitały,zwłaszcza amerykań
skie, które"im pozwoliły potężnie roz
budować 'życie gospodarczeWiemy,, że 
w rolnictwie odczuwali już brak rąk 
do pracy. Stąd ich starania o zwięk
szenie polskiej emigracji sezonowej. 
Gdyby nie nadmierne zbrojenia, mo.gli 
utrzymać wysoką st orfę*' życia ludności ■ 
1 nic* ich nie zmuszało do„ napaści na 
uboższego' sąsiada, który z o wiele 
większą słusznością mógłby się, doma
gać Powiększenia "przestrzeni życio
wej"?

0 ile druga część tezy niemieckiej •_ 
nie ma'nic wspólnego z rzeczywistoś
cią, w zśmian można się zgodzić z 
częścią pierwszą. Duża część winy le-^ 
źy po stronie twórców i wykonawców 
traktatu wersalskiego. Nie dlatego, 
jakoby zbyt ograniczyli-.Niemcy; ale- 
że umożliwili im prędką odbudowę po
tęgi militarnej, z którą u tego na
rodu łączy się zawsze chęć rabunku. 
Zarazem - że dali Polsce obszar i gra- 
nice, stanowiące o jej zagrożeniu 
strategiczny^, co oczywiście zachęca
ło do napaści.

CopraWda, pokutował u nas frazes, 
że położenie w środku Europy oraz 
długie i otwarte granice lądowe, trud
ne do obrony, dają wzamlan wielkie 
korzyści gospodarcze, ułatwiając wy
mianę z sąsiadami. Gdyby tak było,mo
glibyśmy wygospodarować środki na za
bezpieczenie granic 1 odpowiadające 
napiętej sytuacji wyposażenie sił 
zbrojnych. Przyjrzyjmy się jednak, 
jak wyglądała rzeczywi s t oś ć.

Rozległe wspólne granice o tyle sta
nowią ułatwienie wymiany, o ile inne 
warunki#umożliwiają jej rozwój do 
rozmiarów trudnych do pomieszczenia 
na węższym odcinku granicznym.Tymcza-
sem sąsiad wschodni prowadził gospo
darkę izolowaną, ograniczając swe o- 
broty z rynkami obcemi. Widomym zna-

V'ł ' '•

•kiem niedostatku wymiany towarowej 
polsko-rosyjskiej było utrzymywanie 
'w stanie nieczynnym niektórych linii 
kolejowych, łączących oba kra je.Z są
siadem zachodnim-od 1925 do 1954 r. 
znajdowaliśmy’ się w stanie wojny go- 

; s podane ze j, a wybudowany w tym okre- 
isie port w Gdyni pozwolił na donro- 
! wadzenie do kierowania..7?/4 całego wy- 
Lwozu drogą morską. Z Litwą,jak wia
domo, nie mieliśmy prawie żadnych o- 
brotów, z Rumunią - nader skromne. 
Korzyść "'i$c z posiadania długich 1 ■ 
otwartych granic pozostawała w . dzie
dzinie możliwości nigdy nie zrealizo
wanych. Zato gospodarcze skutki ujem
ne odczuliśmy w sposób aż nazbyt rze
czywisty.

Plerwszym z nich są zniszczenia wo
jenne . Jeżeli od tysiąca lat każde w 
przybliżeniu pokolenie musi prowadzić 
nlnzczące walki obrohnę,to. byłoby na
iwnością uważać skutki wojen za nie
bywały Przypadek, którego się nie • 
bierze w normalną rachubę. Należy 
sobie zdać sprawę, że wynikające z 
naszego położenia geopolitycznego i 
charakteru granic niszczenie wielkiej 
części pokojowego dorobku kraju co 
lat, kilkadziesiąt jest jedną z wal - 
nyćh•przyczyn, dla których nie byliś
my w stanie tak się zagospodarować,; 
jak kraje bądź leżące na uboczu od 
źródeł wielkich konfliktów (np.kraje 
skandynawskie, W.Brytania), bądź to
czące wojny zaborcze na ob-cych tere
nach (Niemcy).

Zniszczenia wojenne nie tylko wów
czas przynoszą szkody, gdy już rze
czywiście nastąpiły, ale także wtedy,
gdy ich obawa wisi w .powietrzu. Je
dnostki i ciała zbiorowe zastanawia
jąc się nad sposobem zużywania swych 
dochodów,ulegają wpływom nastrojów 
niepewności. Jasne -jest, że obawa 
zniszczenia zniechęca do trwałych na
kładów, skłania raczej do szukania 
doraźnego', efektu lub przyjemności , niż 
do budowy dla prawnuków. Stąd może 
1 w naszym charakterze narodowym tak 
mało kultu dla tradycji, niechęć do- 
przewidywań, skłonność "dojutrkowa- 
nia", wyrażona syntetycznie w niesz
częsnym przysłowiu "jakoś to będzie".

Dalszym oczywistym skutkiem gospo
darczym zagrożenia granic jest konie 
czność ciągłego pogętowania zbrojne
go, a więc dotkliwe obciążenie gospo
darstwa narodowego. Kraje mniej za-
grężone, ' albo bogatsze, mogły prze
znaczać na cele obrony 1/1C do 1/6 
części swych budżetów - w. Polsce $oka-
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żuło się nie wystarczające wydawanie 
na ten cel ponad l/e ogołp wydatków . 
państwa i przeważnej -części kredytów 
inwestycyjnych, a przecież jest # to 
ciężar olbrzymi. w latach kryzysów 
gospodarczych wydatki na óbron.ę nie 
mogą być zmniejszone, Więc ich. .rola 
jeszcze stosunkowo wzrasta.Inni mo
gli przeznaczać duże' 'środki na budo
wę przemysłu, dróg, domó’r, nn melio
racje pól, czy inne formy wytwarza - 
nia kapitału produkcyjnego. My musie- 
llśmy zużywać nasze środki na wciąż 
jeszcze niedostateczne zastąpienie 
naturalnej obronności naszych granic. 
Cóż dziwnego, że brak kapitału wciąż 
był walną.przeszkodą powiększenia wy
twórczości kraju, posiadającego obfi
tość rąk roboczych, dla których bra
kło warsztatów pracy.

Niedostatek własnego' kani talu, .może. 
być niekiedy zastąpiony przez dopływ 
środków zagranicz ny ch. Kanada, Argen- 
tyna i wiele innych krajów potrafiły 
znakomicie się Zagospodarować przy 
pomocy obcego kredytu. Aby1 jednak [Ob
cy .kapitał stał się dodatnim czynni
kiem w rozwoju własnego życia gospo
darczego kraju, musi ta być kapitał 
zdrowy, poprzestający na umiarkowanym 
zysku, widzący własną korzyść w.po
myślności kraju,, w- którym, pracuje.Czy 
.jest dziełem złośliwego przypadku, że 
taki kaplta-1 starannie unikał lokat w 
Polsce ? Nic naturalniejszego: gdy 
polski Skarb albo przedstawiciel pol
skiego życia gospodarczego źwrCcełsię 
do wielkiego konsarJc'jumfinansowego np. 
w Nowym Yorku, dyrektor tego ostatnie^ 
g.o zastanawiał się, czy będzie, mógł 
łatwo rozsprzedać1' obligacje nowej po
życzki. Rzut,oka na mapę' wskazu je,że 
nje będzie to-łatwe: nowy klient, nlę. 
znany na rynku,-nazywany przez naj
bliższego sąsiada "państwem sezonowymi 
ma kształ dziwaczny 1 olbrzymią,otwar
tą granicę, trudną do obrony.Już przed 
wojną jest otoczony. Jego•najwaźniej- 
szy obszar produkcyjny jest w zasię
gu nieprzyjacielskiej artylerii. Do
stęp do morzu z łatwością może być od
ciętym., Poważny finansista nie może .

Z czasem nazwy, które w życiu wo - 
jennym bywały tylko symbolami orien
tacyjnymi, urastać będą,.-do symbolów 
legendy. Takim symbolem dla Tobruku 
jest 1" będzie nazwa:. Medauar. Jest 
to właściwe pole chwały wojska pol
skiego . 0 MaGauarze,. mówiły wszystkie 
oddziały brytyjskie przyciszonym gło
sem. Odchodzący na Medaunr wiedzieli 
zawsze, że wszyscy nie wrócą.Wiedzle- 

uważać papierów takiego kraju za do
brze zabezpieczone.. Albo więc odma
wiał kredytu, albo zgadzał się na u- 
dzielenie niewielkiej pożyczki na 
bardzo uciążliwych dla dłużnika wa
runkach . Do normalnego oprocentowa
nia doliczał premię za ryzyko.w prak
tyce wyglądało to w ten sposób, że 
kiedy kraje "bezpieczne" płaciły od 
pożyczek zagranicznych najwyżej 6%, 
Polska nie mogła ich otrzymać poni
żej 9%, licząc wszystkie koszty.Jest 
to różnica olbrzymia. Ponadto w cza
sie, gdy do- Niemiec płynęły miliardy 
dolarów, najwyższa pożyczka jaką nam 
się udało otrzymać (stabilizacyjna 
w 1927 r.) wyniosła 80 milionów do
larów' nominalnie, faktycznie zaś - 
nieco mniej. A brak .-i drożyzna ka
pitału - to wysokie koszty produkcji, 
to drogi towar, niemożność, .wytrzyma
nia współzawodnictwa światowego 1 ma
ła pojemnoś.ć' rynku wewnętrznego. Wa
runki geopolityczne nie były jedyną 
przyczyną tego stanu rzeczy,ule śmia
ło mogą być uważane za jeden z głów
nych hamulców rozwoju gospodarczego 
Polski.

Pocóż dziś przypominać te trudnoś
ci ? Oto dlatego,., że wykazu jąc ^błęd
ność koncepcji traktatu wersalskiego, 
stanowią one ważną naukę na przysz
łość: kto nie chce rychło nowej woj
ny w Europie, musi popierać słuszne 
żądania Polski, zmierzające do uzy
skania obszaru 1 granic, .któreby zna
cznie zwiększały nasze bezpieczeństwo 
zewnętrzne.

Samo położenie sprawia,że nie może
my uzyskać tego stopnie pewneści, ja
kim cieszyły się np.kraje skandynaw
skie, zanim 1 do nich zawitała wojna. 
Tym burdziej uzasadnione są nasze ml 
nimalne postulaty: likwidacja złoś
liwej enklawy Prus Wschodnich,opar
cie granicy o Odrę z niezbędnymi \ 
przyczółkami. Nie będziemy się wcale 
martv;ić, że nasz handel z Rzeszą bę
dzie się wskutek tego.odbywał na 
krótszej niż dotąd linii granicznej.

...... : v fMichał Ciołek.

11, że nadchodzi okres, który wspoml- •- 
nać się będzie jak zmorę senną.Na Me-’ 
deuerze siedziało się, a raczej leża- 
ło, dni siedem do czternastu. ...

Polacy wytrwali tam 71 dni . Tobruk -• 
jest świetną twierdzą. Pierścień o- : w 
bronny jest kunsztownym,połączeniem 
naturalnych punktów obrony -z świetnie 
zbudowanymi fortami betonowymi.Każdy 
pocisk artyleryjski 1 każda bomba jest
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dla,, takie rro "betonu śmiechem, choć co- , 
prawda Brytyjczycy nadwyrężyli Włę- j 
choin w ubiegłę j. ofenzywle i te ochro
ny., bombami . Tajemnica włoskie j .kapi- । 
tulącjl Tobruku i brytyjsko-polskie j 
wytrzymałości polega ną tym,że Włosió 
w czasie natarć'kryli się pod cemen^ | 
tom schronową podczas gdy Anglicy ?-l 1 
Polacy nazewnątrz .prowadzili., obronę.; |

Naturalnie forty-betonowe f nie -wy-' 
czerpu ją całości systemu obronnego 
twierdzy. Większość punktów." obronnych 
zbudowano jest w ziemi, Wiele jednak 
fortów wbudowanych jest w .skały$ na 
wzgórzach, szkąrpach, na .brzegach 
"wadi”• wąwozów, wśród fantastycznych j 
urwisk kamiennych:. To wszystko jest ’ 
odrutpwanó, okopane ;mlnami, -otoczonej 
rowami, najeżono pułapkami i.wszelką! 
bronią. A z tyłu są .odwody, artyleria,- 
czołgi . .. Jeżeli. . jednak ..człowiek i! 
niema woli przetrwania, .upaść, może i 
łatwo w chwilach, gdy górami i beto- | 
nami trzęsą, furie najwymyślniejszych 
pocisków..

Med&uar był najczulszym odcinkiem 
pierścienia obrony. Jest to wzgórze 
ufortyfikowane, .dominu jące . nrd'twier- j 
dzą. Ze strasznymi stratami wydarły ! 
ten odcinek Brytyjeżykom.pancerne koT 
'lumny niemieckie. Ale .wola obrońców ii 
zaparła się. I choć na wzgórzu w be- ' 
tonach siedzieli Niemcy, i nodciągnę- 
li setki morderczych bróni-,- u • stóp ■ 
wzgórza, w jednym miejscu w .oaległor , 
ści zaledwie 150 metrów, a przecięt- , 
nie 3Ó0 metrów, w naprędce. kopanych I. 
rowach trwali Australijczycy,potem. Po
lacy. . . * - . '■ !

Nie trzeba . wielkie j,'.wyobraźni,. by 
sobie odtworzyć grozę'.! niewygodę ta-i 
kiego położenia. Całe, doby leżeć trze1 
ba w ciasnych, brudnych, oczywiście., stą 
nowlskach, bez.ruchu. Najmniejsze wy-' 
chylenie się groziło śmier.cią.I śmierć- 
zebrała tu swoje żniwo. Polak z fran
cuskiej Legii Cudzoziemskiej, :który j 
wrócił do rodzimej formacji wojskowej, 
oddal pewnej nocy serię z ckm.ni,e z.u-j 
Słoniwszy wylotu lufy. Natychmiast 
padł, mając 16 pocisków "Spandaua” w | 
głowie i na dobitek rozerwany przez * 
pocisk moździerz:. Było podobnych wy- ; 
padków więcej. Ale/w sumie Czerwony 
Krzyż pojawiał Sf|sfiacJozycjach n-pla

w tych warunkach konieczna była u- , 
stawlczna czujność, zwłaszcza w ‘nocy.* 
Sen to był,jakiś luksus, wypadek zna
ny z •_ opowiadań. A przez całą1 dobę la
ły #się; z naprzeciwka strumienie- poci
sków broni maszynowej, -szczękały pę- i 
kujące Bredy, rwały się głucho moź- j 
dzierze i wyły wszelkie kolibry arma-l 
tnle. Były też 1 szrapnele. Cały tell 
ren usiany był tonami ''odłamków i mi-' ’

stornie pogiętymi "niewypałamiłr; ósma 
lony, żółty, czerwony, czarny*- brązo
wy. Zwłaszcza-w wąw/pząch- zbierać moż
na Wagony niewypałów, i.

Na pozycjach mieszały się-ze sobą 
groby, kuchnie, .1 '-.latryny. Niejeden 
spał na trupie -ledwie -przyrzuconym ‘ 
ziemią.- . ’ ‘ "

Pod osłoną"nocy .obie strony wycho
dziły minować przednole iPracówały 
tak od siebie, -widząc się nawzajem,' • 
0 IGO metrów, czasem.-bliżej. Tylko 
od czasu do czasu ktoś wylatywał -,w 
.powietrze od własnej miny. Jęk,- auto 
1 znowu gorączkowa praca.

- - .-Nagle - ostrzegawcze salwy kolo
rowych pocisków idą .w górę. Wszyscy 
biegną-•nęd^mku pozycjom. Zaczyna
się regularna nocna strzelanina, nu
żąca śmiertelnie, pełna, straszliwej 
niepewności. Kolorowe rakiety płoną? 
bę-z przerwy- to .tu, to tam-. :■

I teraz wśród ognia wychodzi żywy 
człowiek. Pełza., czujny na ognie, ru
chy i głosy- ku pozycjom nieprzyja
cielskim. Idzie na podsłuch, na pa
trol druto;vy, lub z zadaniem specjal
nym - najczęściej zbadać typ min*. .. 
dziś położonych. -Ma jedną przynieść. 
A gdy go odkryją ... W Tobruku . nie 
żałowało- się amunicji po. obu stronach 
Do .jednego- człowieka strzelało się 1 
50 pociskami ppanc. -

Niemcy- nie przebierają w środkach 
walki . Trupów własnych i przeciwni^ 
ków nie zakopywali. Wojną totalna wy
maca użycia nawet 1 trupów.Zatem Nlem 
cy minowali trupy, wiążąc do" ich rąk, 
nóg 1 leżącej obok broni Wymyślne mi
ny. Kto ruszał trupa, • kładł się obok 
niego na zawsze. Na-Medauarze .takich? 
zaminowanych- nieboszczyków było naj-*
więcej.-......... • • • . *• * • r

Ale jakoś zżyli się Polacy z Me'd'a- 
uurem. Urządzili, się wcale wygodnie 
w schronach. Posklecall Bóg wie z cze 
go łóżka. Wnet przyszła ochota dó 
żartów. A więc wystawiało się manę- - 
kiny 1 różne karykatury,-do których 
wściekły ogień prowadził nieprzyja
ciel: ten i" ów bawił się w Zagłobę, ■ 
rażącego językiem z ukrycia.Aby zaś 
strzelanie -nocne'nie było nudne,wy
grywało się no broni różne melodie. 
Polacy wycinali krakowiaczki 1 polki, 
Niemcy odpowiadali walcami.

Można sobie wyobrazić radość pol
skiego żołnierza, gdy dnia 10 grudnia 
na.fortach Medauaru' załopotał'- sztan
dar biało-czerwony. Było to naprawdę 
wielkie zwycięstwo.

" * Jan 'Bielatowlćz.

‘-f: :r---
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WOJSKA POLSKIEGO:'HA ŚRODKOWYM WSCHODZIE.

:NAB OŻENSTWO W SYNAGODZE ZA POLEGŁYCH

K A L E N D A R ; Z YK. '
15. niedziela — Zapus'tna

•>. -ii-
- Faustyna.

16 poniedz. - Julianny.
17 wtorek - Ucieczka 

do Egiptu
św .Rodziny

18 środa — Popielec, Syme ona., i
19; czwartek - Konrada.
20 piątek - Leona.
21 sobota' — Eleonory,. Feliksa.

... ŻOŁNIERZY

16.11.16,65 
17.11,1941 
il8.II.1454

19.11.1475
20;. II.. 1.922

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
- Zgon Stef. Czarnieckiego. 
- Turęcko-bułg.pakt nieagr. 
- Posłowie ziem pruskich 

proszą o przyłączenie 
Prus Wschodnich do Polski.

- Urodź.Mlkołaja-Kopernika. 
- Sejm Litwy Srodk.prżyłą- 

. . cza ziemię Wileńską do Pilski.

TYSTEP CZOŁó'5?KI TEATRALNEJ. -------------------—---------------- -—.—_—.—r
W dniu iTTgb lutego .br. Częłowlęą od-

.W dniu 8 b.m. w Synagodze w Aleksan iwjedziła Ismailię, gdzie, wystąpiła 
tirli odbyło się" uroczyste nabożeństwo !na koncercie, zorganizowanym przez# 
za poległych żołnierzy polskich, od * **' * '
prawione przez naczeln.rabina ^.P,S.W 

■ kpt. Bromberga . "•
Na nabożeństwie obecny był Dca Oś

rodka Zapasowego N.p.na Sr.TVsćh.gen.
' Kordjań Zamorski,w towarzystwie wyż- 

szych oficerów. '/
. ODZNACZENI ’’KRZYŻAMI WALECZNYCH7-

i grupę oficerów polskich dla 
*angieiskich oraz mie js cowej
angielskie, j i francuskiej* 

i który spotkał się z wielkim 
i zebranych, odbył się w sali 
Francuskiego. .

oficerów 
kolonii 
Koncert, 
aplauzem 
Klubu

wystąpl-

- Rozkazy ę nadaniu Krzyży ""alecznych 
wyliczają długie szeregi oficerów i 
strzelców którzy przyczynili się wybit-

W dniu 5-go b.m. Czołówka 
ła w Ośrodku Zapasowym W.P.ś

|wią p.t. ”Do .góry kciuk”* Oprócz sta- 
iłego zespołu- Czołówki w występie tym 
przyjęły gościnny udział: p.Marla Ki-

i .z re-

jewska, oraz dwie członkinie ang.
hie do zadania ciężkich strat nleprzyjpołu p. Barker Imogen i Lilian, 
-jaaielowi.-• i "JEDNODNIÓWKA LEGII OFICERSKIEJ’’.
r- Jeden z nich strz.B.Franciszek po
rzuceniu granatu wpadł na stanowiska 
nieprzyjacielskie,# rzucił się ' na
trzech przeciwników unieszkodliwiając 
jednego^ kolbą," a gdy dwaj pozostali 
uciekli i schowali się do ziemianki

W Administracji Sekcji 0.1 K.jest 
do nabycia wydawnictwo Legii Oficer
skiej, jednodniówka,wydana w rocznicę 
powstania Legii. Na treść jednodniówki 
składa się oprócz okolicżnościowych 
artykułów kilkadziesiąt zdjęć z ży
cia legionistów.

Cena egz. 10 p.
pobiegł w "ich kierunku i rzucił do 

• ziemianki granat.
Inny strz.E.Eugeniusz podbiegł do 

schronu nieprzyjacielskiego,rzucił 
trzy granaty włoskie unieszkodliwia
jąc załogę - poczem otworzył .ogień z 
pistoletu maszynowego do grupki ucle-i, . . - . , . . . * * i
kojących żołnierzy. ’ >li się do uświetnienia uroczystości

• Strz. T. Bernard i J.Leopold w czasiei™0^ ślubuj dniu 8.11.1942 w kos- 
wypadu swej kompanii na pozycje nie- I Scrdeczne
prźyja.ciela biorą wydatny udział w zefsołniurs <lc podziękowanie. ppor.L.B. 
- POSZUKIWANIE.

• PODZipKOWANIE.
P.nłk.T., ks .kapel .P., ks .kapel .G-.

'i oraz kierownikowi chóru L.O.ppor.N.
_ii wszystkim Kolegom,którzy przyczyni -

- daniu strat.Stale ochotnicy na patro
le, -w czasie których badali odważnie

■czy podejrzane obszary są zaminowane. 
.•Odnaleźli i rozbroili dużą ilość min 
nieprzyjacielskich;

Strzelcy ■rT.Alfons i D.Mirosław wpa- 
dll do ziemianki wroga:gdzie *w'Walce 

; wręcz zadali duże straty -je jgzałodze . 
•^ykażali zimną krew i odwagę '

Jan" Wojtowicz poszukuje syna Zdzi
sławo Wojtowicza,ur.3.V. 1921,kadeta 
Korpusu Lwowskiego,który z Targu Jlu 
w ,styczniu-(1940 r.wyjechał do Francji 
oraz Tadeusza Próchnickiego z Krosna 
który będąc w. Sarvar na Węgrzech wy
jechał 6.V.1940 ze Splitu do Francji.
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Tygodniowe przemówienie' przed mikro 
fonem Polski bpa Rodie, w Londynie min. 
prof .Stanisław-Strońskl poświęcił nie
powodzeniom niemieckiej akcji osied
leńczej w Polsce.

Jak zwykle z początkiem nowego roku 
L mówił min.Strońskl - Niemcy/ pragnę
li się zagrzewać i pocieszać ju*kiemiś 
dobrymi widokami na jeszcze jeden rok 
coraz cięższej dla nieb próby wojen
nej. ^Pociąga i ci? teraz czarodziejski 
1,rschód. Widocznie wszystko, co jest 
bliżej, jest tak beznadziejnie prze
siąknięte niedostatkiem i niewiarą,że 
dla skołatanych umysłów pozostaje 1 
tylko ucieczka w coś bardziej.odległe 
go. Podobnie, jak urzędowy kierownik 
młodzieży hitlerowskiej,na Mowy Rok 
zwracając się do młodzieży niemieckiej 
roztaczał przed nią miraże czekają
cych ją zadań i zysków na wschodzie,, 
tak prezes-.niemieckiego Instytutu-Ba
dania Koniunktury Gospodarczej prof. 
Wageniann rzucił na Nowy Rok hasło 
wschodu,wołując: "Idź na wschód mło
dzieńcze". - 1 .

Prawdopodobnie rodziny niemieckie, 
słuchając tego wezwanie, myślały ra
czej o tych setkach tysięcy młodzieży 
niemieckiej, które poszły, nu wschód 
1 teraz wracają już ze wschodu dłu
gimi pociągami rannych i chorych,co
fając się krok po kroku, wśród gę - 
stych zasp śniegu,*nu przestrzeniach, 
które stają się wielklemi criientarzy- 
skaml młodzieży niemieckiej.Jest to 
tak jasne dla rodzin niemieckich, że 
p-dy słyszą niewczesne-nawoływanie 
roztargnionego profesora,aby młodzież 
szła nu wschód, niechybnie myślą so
bie: "A ty prezesie, idź do stu diab
łów".

TTr rzeczywistości bowiem niezbyt wia 
domo^ kto w Niemczech mu iść na 
wschód. Liczba chętnych pomimo obiet
nic już się wyczerpała. Znamiennym 
jest oświadczenie kierownictwa partii 
narodo7;o-soc jalis tyczne j w Poznaniu 
z 20 stycznia b.r. • Według sprawozda
nie "Ostdeutscher Beobachter" stwier
dza ono, że przesiedlanie ludności-* 
zostało już w zasadzie zakończone i 
doda je do tego zwykłe pogróżki w 
stronę Polaków,. Dziś "^urthelend" - 
według oświadczeń niemieckich - przy
brał znowu wygląd niemiecki. Polacy 
stanowią dla Niemców jedynie siłę ro
boczą. Mogą w tym charakterze żyć spo 
kojnie, o ile służą Niemcom,gdyż nie
mieckie prawo życia jest prawem naj
wyższym. Ci,którzy nie byli posłusz
ni, zostali usunięci. Kto chce praco 
wać ma zapewnioną przyszłość, juko

poddany, podlega jący opiece niemieckiej. 
Niegodni tej opieki., sami przypiszą 
sobie następstwa.
c’Mniejsza o te- obelgi-1 pogróżki. 
Siłę roboczą polską poznają najlepiej 
Niemcy w końcu wojny, gdy zacznie się 
dla naszej siły roboczej okres wymia 
tania śmieci .- Ale najważniejszym jest 
to, że Niemcy zamykają okres przesle- 
dlań i przyznają się do tego.Dlacze
go to czynią ? Poprostu dla tego, że 
nie mają kim już osiedlać zachodnich 
części Polski, u wysiedlenie ludności 
polskiej oznaczałoby zastój wszelkiej 
pracy na roli iw przemyśle.

Szumne hasłu Gre i ser ów, Forsterów, 
Brechtów, że nie pozostał na ziemiach 
wcielonych do Rzeszy ani jeden Polak, 
rozwiewają się wobec rzeczywistości. 
Tera.z myślą,że ujarzmią i’wynarodo
wią tę siłę roboczą polską, ale chłop 
polski i robotnik polski tylko splu
wa w ręce, które j-Uż go świerzbią do 
dobrej roboty w ćhwi-li,„na którą cze
ka i której się doczeka.

Narazie ważne są Jednak ’Wyznania, 
że Niemcy nie mają kogo-’OSiedląć. „W 
tyfrn świetle będą ■ jaśń& wywody Ernesta 
Tillu,korespondenta jednego z .pism .. 
niemle cki ch, kt óry' siedząc w Krukówie, 
opisuje swe spostrzeżeniu, ^’daniem 
jego stworzono Gen.Gubernatorstwo, 
aby na zawsze utrzymać niemieckie kie
rownictwo- nad tymi ziemiami.Do tego 
według p.Tillu - trzeba jednak, aby 
•miasta nie były -tylko wyspami, ale 
aby także wieś była wciągnięta jąk
ną jwydatniej w proces kolonizacyjny, 
a administracja niemiecka nie może 
pozostać tylko cienką powłoką ze
wnętrzną. ’

Gadu, gadu p.Till', a tymczasem par
tin' narodowo-socjalistyczna przyzna- 
je, że-Niemcy nie mają już kim kolo- 
nizpyać 'Polski-zachodniej, że słynny 
Drang nach Osten utyka Wśród strasz
nych świadectw, że jest to odwieczny 
pochód zbrodni niemieckich.
•■"Wehrmacht" Z -8 stycznia i "illu- 
strlerter Beobachter". ż 129-styczniu 
br żarnie szcza ją kilka zdjęć,które 
świadczyć mają o tym,' jak to lekarze . 
niemieccy leczą ludność rosyjską,ule ’ 
dziś nikt w to nie’Wierzy. Prawdę 
zna już cały świat. I to Jest. sedno 
rzeczy. 0 niemieckim pochodzie na- 
wschód wie już dziś cały świat, że - - 
od Gerona, Krzyżaków, Prusaków, aż do 
Hitlera, był to pochód pogaństwu,zbó- 
jectwa, złodziejstwa,tkwiącego w Niem
cach, a wszelkie nowe pochody Niemców 
na wschód są pochodami grabieży, samo
woli i śmierci.
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(Tygodniowy przegląd wydarzeń).

Czołowe uderzenie japońskie- na Sin
gapore było głównym wydarzeniem ub. 
tygodnia.Krytyczne położenie, w jakim 
znalazła się twierdza brytyjska,-któ
ra trzymała straż, w jednym z najbar
dziej newralgicznych punktów imperi
um brytyjskiego, na skrzyżowaniu dróg 
morskich do Indii i Australii oraz 
Chin i Indii Holenderskich,, wywołał* 
w opinii angielskiej żywy bardzo .od
dźwięk i dyskusję-. Mocarstwa .anglosa
skie rsą narazie niezdolne do podjęcia 
kontrofenzywy ma -Pacyfiku .By. ,odciąć 
i rozbić rozrzucone na ■ olbrzym’: ch ob
szarach oceanu, na wyspach i półwys
pach tamtej półkuli, desanty japońs
kie, trzeba- by rzucić do akcji olbrzy
mią flotę i potężne lotnictwo. Obie 
te siły nie są - zwłaszcza.w Stanach 
Zjednoczonych - gotowe, na tyle., by 
można było wykorzystać, ryzykowne i 
niebezpieczne skądinąd rozproszenie 
wojsk japońskich. Akcja sprzymierzo
nych, -na .Dalekim Wschodzie ograniczać 
się-*w’ięc musi narazie do powstrzymy-. 
wania i opóźniania inicjatywy japoń-/ 
skiej, zanim przewrót, juki ?dokonywu-. 
je się w.gospodarce amerykańskiej da 
oczekiwane wyniki w produkć ji wojen
nej, " ; . . .

Na-Daleki’Wschód idą posiłki brytyj 
skie i amerykańskie.- W opinii angiel
skiej zaznaczyły si^ wszakże dwa kie
runki co do rozmiarów i znaczenia o- 
wej pomocy. Jedni domagają się obro
ny jak. najenergiczniejszej posiadłoś
ci brytyjskich na Pacyfiku, kosztem 
nawet osłabienia innych, frontów, dru
dzy głoszą tezę, że ważniejsze od o- 
brony Singapore jest wspieranie Rosji 
sowieckiej w chwili, gdy Hitler przy
gotowuje nowe na nią uderzenie.Singa
pore czy Moskwa - oto dylemat dzlsiej 
szej polityki1 angielskiej.

Na rzecz.Moskwy opowiedział się zde 
cydowanle b.ambasador brytyjski w Ro
sji, /Sir Stafford Cripps, który pro
wadzi w Anglii energiczną kampanię, 
w mowach swych ni® wspomina prawie o • 
Dalekim Wschodzie, dowodząc,że pierw
szym warunkiem zniszczenia Japonii 
jest pokonanie Niemiec. Cripps skupia 
całą uwagę na' Róśjl i występuje prze
ciw tym politykom angielskim, którzy 
jego zdaniem, nie wyzbyli się nieuf
ności w stosunku do Moskwy oraz Sta
lina i nadmiernie rzekomo dozują po
moc, jaką Sowiety otrzymują z Anglii. 
Sir Stafford Crlnps jest za pełnym 
porozumieniem z Rosją sowiaką, za uzgo 
dnieniem z nią polityki na czasy po

wojenne i pragnie dać Stalinowi moż
ność odniesienia w tym roku decydują 
cego. zwycięstwa. Cripps sprzeciwia 
się'tym poglądom, które .dzielą obecne 
zrtiagania w Europie na dwie wojny: ro
syjsko-niemiecką oraz pozostałych 
sprzymierzonych z Rzeszą. Opowiedze
nie się wszakże Za .wspólną'wojną 1 
.wsnólną strategią ma ten punkt słaby, -/ 
że Rosja nie prowadzi wojny z Japo
nią, co siłą rzeczy musi oddziaływać 
na poglądy Australijczyków i Nowo-Ze-‘ 
landczyków, bezpośrednio'zagrożonych ’ 
przez Japonię.

Narazie wojska sowieckie.posuwają 
się nadal na froncie wschodnim.Marsż 
tęn jednak jest stosunkowo, powolny.' 

.Wobec tego,że na Ukraińle mrózy usta
ną za miesiąc, wyrażono w Londynie 
obawę, czy armia Timoszenki zdoła 
przed, tym terminem dojść do Dniepru 
,i stworzyć istotnie silną zaporę przed 
nowym uderzeniem Hitlera w kierunku 
Kaukazu.

2 punktu widzenia planów kaukaskich 
należy też patrzeć na- ruchliwość ge
nerała pomnila, w Libii . Wysiłek, jaki 
Niemcy tu czynią, ma ż jednej strony 
na celti wiązanie- sił sprzymierzonych • 
na pustyni,' a poza tym' Szachowanie 
tyłów ewentualnego frontu alianckie
go, jaki mógłby wytworzyć się na Kau
kazie. Front w Libii, w chwili, gdy 
piszemy te słowa, uległ peWnej sta
bilizacji. Niemcy uzyskali oónrawda 
chwilowo" przewagę w czołgach, ' ale 
sprzymierzeni zachowali przewagę w 
lotnictwie. Znowu jednak na czoło wy
suwa się kwestia zaopatrzeń po jednej 
1 po drugiej stronie. Wiąże się z 
tym Skandal z przepuszczaniem posił
ków dla Rommla przez tereny,podległe 
rządowi Vichy. Sprawa ta przybrała 
bardzo na ostrości. Rząd angielski, 
oświadczył, że ma dowody o współdzia.- 
łaniu militarnym Vichy -z "osią". 
Stany' Zjednoczone podjęły się wyświe
tlić to zagadnienie. Skierowana do 
marsz. Petaina nota amerykańska sta
wia' sprawę w ostrej bardzo formie.

Nacisk Berlina na Vichy, jak i na 
i nrre.; mnl e j lub więcej uzależnione, od 
Rzeszy- kraj.e europejskie, wzmógł się 
ostatnio ogromnie. Niemcy organizują 
nową wielkąr armię- i nową ‘ofenzywę na 
Rosję. W zrozumieniu niemieckim ofen- 
zywa musi się udać, gdyż na następne 
tego rodzaju uderzenie nie starczy
łoby Rzeszy sił a przede wszystkim 
paliwa.

Plany te jednak natrafiają na duże
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trudności. Trzecie Rzesza zaczyna co 
raz poważniej odczuwać 'bruk ludzi.By

Na Rosję uderzy więc nie tyle

utrzymać w ryzach podbitą i rogą.
Europę, prowadzić, .walkę na frontach, 
i zachować produkcję na stopie wojen- 

, nej trzeba gigantycznych sił ludzkich 
. którym.-.’’' dodatku moźnaby zaufać . Tym

czasem potencjał ludzki w Niemczech 
zaczyna wyczerpywać się. Najlepsze

mir niemiecku
wielobarwna 
jej siłę - 
że .

co międzynarodowo i
. Czy zapewni '.to 'Większą 
nrzys,złość niedaleka oka-

Podczas gdy obie strony- przygoto
wują się do’ nowej fazy■ zmag'an, w Egip
cie, u którego granic toczy się wal-
k o dużym znudzeniu strategicznym,

formacje szturmowe Trzeciej Rzeszy wy]-nas tąpiło wyjaśnienie sytuacji poli- 
szczerbiły się i wyginęły w dwu i* pół' 
letnich już bojnŚh. Podobno w nowej
armii, jaka ma być rzucone na' Rosję, 
b ę d z i e p ó 11 or a d o , dw ó c h mi 11 ó nów w o jsk 
nozaniemleckich. W Niemczech i' we .
Włoszech posyła się ko^o się da do 
szeregów. Mussolini kazał zmobilizo
wać ,nawet zwolnionych- od. służby urzęd 
nlków. Luki wszakże, jakie w związku

.z tym powstałą, zwłaszcza w przemyśle 
trzeba kimś zapełnić. Nie pomogą, tu 
jeńcy wojenni. Ściągo się więc do pra 

iększą jeszcze skalę- siły recy n
boczę z krajów podbitych i zwasalizo
wanych .

.Trzecia Rzesza szuka ludzi .Był więc 
Goering we Włoszech, by m.iń. uzyskać 
dalszy kontyngent 500.000 robotników

. do Niemiec i nowe.dywizje na front, 
byli Ribbentrop i Keitel w roli wer
bowników ;v Budapeszcie.- Wywierany jest 
neciskna Rumunię’, która w końcu -

i mimo-protestów generałów' - zgodziła 
się no wysłanie dalszych 16 dywlzyj 
na front pod warunkiem,że na podobną 

. daninę mięsa'armatniego zdobędą się 
Węgry i Bułgaria. Podczas bowiem-,gdy 
Rumunia krwawi się, dwa te" kraje, ry- 
.walizuj-ące, jak wiadomo-, stale z Bu-
kuresztem zdołeły,: juk dotychczas1', 
dość umiejętnie oszczędzać krew

..ich żołnierzy. Również .Vichy :me 
.’starczyć robotników..

swo- 
do- .

tycznej przez dojście do władzy-na j- 
większego w tym kraju, -a odsunięte
go od 5 lat od rządów, stronnictwa 
Wafd. Ciekowy ten ruch polityczny, 
opierający się z. Jednej- strony no 
chłonie, oz drugiej na młodej inte
ligencji, oddał już Egiptowi duże 

.^usługi przez wysunięcie szerokiego 
programu reform społecznych,a poza 
tym przez doprowadzenie do ugody z 
W.Brytanią,'któro uznała niepodleg
łość Egiptu i związała się .z nim pak
tem sojuszniczym. Dziś Wafd dochodzi 
do głosu w Warunkach dość szczegól
nych. * Towarzyszyły temu faktowi dwie 
m.i-n. .okoliczności: l.)stwie'rdzenie, 
,że Anglia nie mięsza -.się do spraw 
wewnętrznych .Egiptu i 2) że-nowyrząd 
przeciwstawi się ,fintrygom"antyan- 
gielskim i aiityóginsklm, które dąży
ły do zmącenia stosunków między Ka
irem a Londynem. .N,owy premier podkreś
lił, że będzie’ wykonywał pakt z An
glią -zarówno pod względem jego treści, 
juk i ducha. Interes bowiem W.Bryta
nii i Egiptu jest wspólny.; walka z 
zaborczym imperializmem łtosi,T,który 
dla niepodległości Egiptu byłby za
bójczy. .Choć rządj Naha s a Pa s zy wy*,vo -

.. łuł w pewnych kołach .1 warstwach', egip
skich konstennację, deje on gwarancję 
stabilizacji politycznej,które opie
rać się będzie na zaufaniu kraju, 
w Londynie powitano nowego premiera 
z zadowoleniem. • • -

■ NOWY CI OS DLA NAUKI POLSKIEJ.

Radio londyńskie przyniosło z war
szawy wiadomość o zgodnie dwóch za
służonych profesorów Szkoły Głównej 
Handlowej., Bolesławo Miklaszewskiego 
i Antoniego Sujkowskiego. Obaj zmar
li ' profesorowie piastowali w; swoim - 
czasie tekę ministrów Wyznań'Religi 
nyóh i Oświecenia Publicznego.Prof. 
Mlklaszew.skl zajmował katedrę towaro

pleksu gmachów przy ul. Rakowieckiej, 
wiążą się .nierozdzielnie z jego na
zwiskiem,. Prof. Sujkowski piastował 
katedrę gepg,rafii ekonomicznej. Jako 
pierwszy wicedyrektor Głównego Urzę-

znawstwu, był przez długi szereg lat 
rektorem#S.G.H. 1 rozwój uczelni,a 
w szczególności budowę pięknego kom- '

du Statystycznego organizował zaraz 
po odzyskaniu niepodległości staty
stykę handlu zagranicznego. Był wiel
kim przyjacielem młodzieży, znał oso
biście każdego studenta i setkom do
pomagały do znalezienia sposobów utrzy
mania się. ,

0
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roitóf
, CYWILI

Kto z nas nie miał jeszcze szczęś
cia zrobić wycieczki do "Gizeh albo *. 
Luksoru, niewątpliwie zapytywał się 
szczęśliwego kolegi, który stamtąd 
powracał, jakie na nim zrobiły wraże 
nie olbrzymie piramidy rod Kairem, 
czy potężne pozostałości $po ś?iąty- 
piach w Luksorze, Tebach lub Karnuku. 
Każdy, kto myślał o tym, starał się 
uchwycić duchu, jakim tchną te kolo
sy z przed dziesiątków" stuleci i ty- 
siącoleci. Uderzał go rozmach i suro
wość tych tworów kamiennych, ale do- 
piero dokładniej przyglądając się co
st oclom wykutym w skule, lub płasko.*" 
rzeźbom nu ścianach świątyń i grobow
ców, przełamywał ten dystans,juki wy
tworzył czas i wyczuwać zaczynał ży
we tętno, którym pulsowało to zbio
rowisko ludzi różnych ras i stanów,, 
skupione w dolinie Nilu od nujzumie- 
rzchlejszych czasów historii ludz
kości. Niejednemu imponowały te two
ry, ule i przygniatały go, aż poprzez 
wiadomości o wysiłkach, jakie dopro
wadziły do ich powstania, zrozumiał, 
iż są to wszystko zabytki życiu po
dobnych num śmiertelników’,;Zabytki . 
życia tym szczególnie 7 ciekawego, że' 
niemal pod każdym względem przodują
cego ludzkości i torującego cywiliza
cji1 człowieku drogę do dalszego po
stępu, poprzez męki, krew, pot 1 cier
pienia. Bo Egipt - to kolebka cywi-.-. 
lizaćjl.

'Między uczonymi trwał długo spór 
nie tylko o to, gdzie, jest kolebka.., 
ludzkości, ale .również 1 gd,zie jest., 
źródło ludzkiej cywilizaęji.walczyły? 
ze sobą‘dwa główne poglądy:/Jeden do
patrywał się' początku/cywilizacji 1 
gdzieś .ha Dalekim Wschodzie, w połud- , 
ni owej lub środkowej części kontynen 
tu"azjatyckiego, stąd słynne powię-„, 
dzęnie ,M'Lux ex Orlente" (Światło przy 
szło ze wschodu). Drugi dopatrywał 
się go nad Nilem, w Egipcie.

Ostatnio przeważyło przekonanie,że 
cywilizacja, która zrodziła się nad 
Nilem Jest najstarszą i że ona zapło
dniła wszystkie inne ,późniejsze ośrod 
ki kuTtury, wię-p zarówno Chnldeę, In
die .i Chiny, jak i na drugim krańcu 
globu ziemskiego położone, znacznie# 
młodsze,ośrodki kultur star.o amerykan- 
skich;Azteków, Majów i Inków.

Kontynentowi azjatyckiemu pozostał . 
honor, że był przypuszczalną kolebką, 
rasy ludzkiej., jeśli tego honoru nie, 
odbierze mu:#slę.na rzecz jakiegoś mir. 
tycznego, później zatopionego konty
nentu, na Południe od Azji* położone- 
go, zw. Lemurlą.

Egipcie. Jak mogło dojść do tego,że 
właśnie tuta j. po- raz pierwszy roz> - 
kwitła wynalazczość ludzka ,1 podźwig- 
nęła biedny, dość bezbronny i'koczo
wniczy byt ludności o bardzo plerwo-- 
t ne j organ-i zac jl na-■ wyżs zy poz i om, 
który już we wczesnym okresie,dopro
wadził do powstania wielkich dzieł, 
których zabytki oglądać mogli uczest
nicy wycieczek do Gizeh, • Sakkapy, Mem- 
fisu, Teb,: Luksoru-lub A^sUanu? że tu 
właśnie jest kolebka nietylko rolni-1 
ctwa,' metalurgii, -architektury, budo
wy okrętów, ale również i tkactwa, 
wyrobu napo jów wyskokbwych, ustano-'' • 
Wlenia monarchii i ustroju państwo--:, 
wego,.rytuału religijnego 1-sztuki, 
wogóle wyższej kultury ? Oto jak 
tłumac zy.t o z jawi s ko wybitny b ry t y j-• 
ski etnolog i badacz -starożytnych- ■? 
kultur Sir Elliot Smith,-rzecznik 
przyznania st ar o żytnemu figiptowi pal
my pierwszeństwa cywilizacyjnego w 
świecie. • ... . > r ,

Człowiek pierwotny nie-myślał o 
jutrze,- żył jako ^zbieracz, korzonków, 
jagód, jaj, krabów, ryb i zwierzyny 
dorywczo upolowanej. Cywilizacja1 za
częła się od. chwili, =gdy stał się- wy
twórcą swej żywności, jako rolnik i 
hodowca bydła, gdy-zaczął -budować - 
dla siebie domy 1 wyrabiać odzież, 
nietylko prymitywną broń. Gdynietyl- 
ko rozwinął w sobie "zręczność1 w tro
pieniu .zwierząt 1 w rozumieniu po
stępowania swych towarzyszy, ale rów
nież i twórczą wynalazczość. Jak cen
ną i jak niezwykłą było to rzeczą^ 
świadczy o tym fakt, że według legen
dy pierwszym królem był właśnie "ten 
władca, ■ który odkrył sposób uprawy • 1 
roll 1 że ten-król - Inżynier stał 
się pierwszym wcieleniem boskim na 
ziemi. ■

Postęp cyw-ilizacji mógł się odbyć 
tam, gdzie sprzyjały warunki. #Sir 
Elliot Smith przypisuje- szczególną 
wagę, okoliczności,/ że nad -brzegami 
Nilu, rósł obficie dziki jęczmień. 
Ludność najpierw nauczyła się cenić 
jego ziarno, -z czasem zorientowała 
się w pożytku, jaki można mieć, bę- “J 
dąc dostatecznie zaopatrzoną w goto
wą, żywność. Było to • ok • 4 tys.lat-- 
przed Narodzeniem Chrystusa. Dzięki 
temu odkryciu, ludność - porzuciła ko
czowniczy tryb życia, zamieniając go 
na osiadły. Obfitość jęczmienia nie 
jest jedyną przyczyną- tego faktu,epo
kowego w .dzie jach ludzkości. Inną 
sprzyjającą okolicznością była obec
ność w pobliżu kamienia, drzewa 1 me- 
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tulu, niezbędne-• do rozwoju rzemioęł, 
wywołanego prżeg rozwój uprawy roli. 
T:V uprana* muśiała być coraz ś taran'-;

intensywniejsz miarę
szybkiego p.ęzmnażenia się mieszkań*- 
ców tych płodnych okolic .vrieleJ prze- - 
ma?.iu za tym., że jęózmień w stanie 
dzikim Egipcjanie, z t.zw .'epoki przed 
dynastycznej znaleźli na' miejscu; a ' 
że się nim obficie karmili> ;o tym-'w 
świadczą ilości tego' ziarna?, jakie; 
zachowały si ę do dziś dnia’W :żołąd 
kuch nieboszczykÓ?;, "odgrzebanych -o* 
becnie wśród wykopalisk z na jdawnie j- 
szyk enok.

Kraj otoczony zewsząd pustyniami-?, 
zapewniał .ludności stosunkowo spo-. i 
kojny. rozwój. Ten przywilej spokoju 
także odegrał swą rol^. Klimat tył1.., 
ponrostu rajski,- jńk się 6 tym każdy 
do dziś dnia może sam w dolinie" Nilu 
przekonać. Oprócz.jęczmieniu rodziły 
się tu również inne pożyteczne rośli
ny, jak proso 1 orzeszki ziemne. Nie 
brakło zwierzyny, takiej juk gazelle, 
barany i pewne odmiany bydła, co" już 1 
wówczas umożliwiało ludności objada
nie się ulubionym przez nos wszyst-" 
kich ”beef enFł.; Nie brakło też ptacte 
wszelakiego, jak. dzikie gęsi, kuczki . 
i przepiórki, w Nilu roiło się : nie--' 
tylko od krokodylów ale i od ryb. 
w tym Nilu, - który.' był/ naturalnym . -i-, 
wygodnym;środkiem komunikacyjnym,two
rze cym pleryśzą więź mlę-dzy poszcze
gólnymi osiedlami., * rozrzuconymi nad: i 
jego brzegami, a potem prowadzącym 
do ujednolicenia ich Warunków, życia 
i form społecznych; Właśnie "tu na Ni
lu blerze początek pierwsza większa - 
flota, która odważnie zapuszczała'się 
na wody Morzu Śródziemnego, -utrzymu
jąc przede wszystkim" kdmunlkncję ź 
Syrią. . / ’ !'••?'' " ■ • ■; . ■

Znając powszechną wśród, ludów pier
wotnych lekkomyś-lhość 1 nieci.bałość- o 
jutro, trzeba'przy jąć,: że musluł je
szcze istnieć jakiś czynnik, który 
skłonił ludność bóghto zaopatrzonego 
w żywnoś.ć kraju do czynienia zapasów,, 
aby ustrzec ją od śmierci głodowej w. 
okresach t.zw.- ”7 krów chudych”. Czyn
nikiem tym'były periódycznie' nowtor#; 
rzające się okresy wylewu- Niluydzie- ; 
łące rok na okresy tłuste i-chude. ' J 
Przeżycie kilku okresów wybitnie chu-i 
dych, - wobec -których niczym-są obe
cne dni bezmięsne w Egipcie - nauczy
ły7 ludzi przezorności i czynieniu .za
pasów w .ckresach obfitości. To .też 
przyczyniło się zapewne do wykrycia 
metod mierzeniu' czasu między •-jednym- l 
wylewem i drugim i‘ do Stworzenia-- • j 
pierwszego'kalendarza'w dziejach ewia;

Dokładnie, - trzeba tr szczerze, wyz-; zyg do.tyc.zące zwłaszcz: 
ać - nauką nie/wie jeszcze, jak -czło-i małżeńskich. , .
iek nauczył się robie zapasy'.' Windo-1 S7O7Aicrńin

mo jednak, że składał-nietylko ziar
no-, aby potem zacząć jego1 uprawę, ale 

' również szybko nauczył się suszenia, 
solenie mięsa .!■ ryb, a potem7 wędze
nia i peklowapiia. -,' , ‘

?• Każdy z. tych wynalazków pociągał
. za? sobą . inne . Tak .więc gromadzenie 
ziarna doprowadziło dp wynalezienia 
garncarstwa i budownictwa spichrzów, ;• 
z których znów powstały mieszkalną

: domy. -.'' • '
Demy jednak najpierw dla umarłych.

-’Architekturę bowiem wywodzi się ' z 
wznoszonej nad grobami nadbudpwy,któ
ra '(Stanowi ła ■ rodzaj świątyni i pier
wotne.! kaplicy. .-Wynalezienie . pptrzeb- 
nych do-gromadzeni a żywności.koszy 3‘ 
doprowadziło stopniowo dc wyrobu mat' 
1.wreszcie tkanin. Resztki tego wszy- ! 
stkiega znaleziono.; w nojwcześniej- 
szych-cmentarzach egipskich. Nie 
brakło tam i szkieletów oswojonych' ' •• ' 

•psów i rodnego rodzaju. ozdobnych pa- ' ’’ 
ci'erko*. .. v . •

■Nauc^on’o si.ę też szybko.wyrabiać 
z jęczmienia.piwo, prototyp napojów 
wyskokowych, • uważanych źa napo je.bo
skie, t.j. przedłużające życie,gdyż 
będące esencją, świętego jęczmieniu,; 
utożsamianego z piałem boga Ozyrysa. • 
De tych świętych, napoi należy- również 
winę,- kawa, miód do picia, czy mitycz- 
,nd. ambrozja. Wszystkie 'pńę niezawod
nie szkodziły i . wówczas kużdemU1, ;1 *■
który ich nadużywał ..
•••■Osiadły tryb życia.przyczynił się 

• również, dc oswojeniu bydła rogatego ' 
i karmienia, zwłaszcza dzieci,krowim 
mlekiem. Sprawiło to tak wielkie‘wre-•; - 
żenie nu pierwotnych Egipcjanach, że- ’;

.również krowę zaczęli uważać za świę
te zwierzę > oddając jej część "'boską,/'• ■ ■

• jako Matce.- Żywic i elee, utożsamiane j 
z1 Wielką Matką - boginią płodności 1 
źródłem wszechźycia ludzkiego. Wyobra
żenie tej boskiej krowy zaopatrzone 
jest w tarczę księżycową, symbol cia
łu niebieskiego rządzącego również 
według ówczesnych .w.iąrżęn życiodaj
nymi funcjurni kobiety..Doprowadziło 
to do utożsamienia wreszcie.świętej 
krowy, uosobione j. V, ■ postaci bogini 
Hat hor.- z .niebemrr, po. którym krąży 
księżyc,. - . . # . , - . .

Sprawa rozwoju wierzeń religijpych- 
u starożytnych Egipc jon'" jest. t'ak in
teresująca, że zasługuję, ha osobne 
omówienie. - Wystarczy obecnie, w sporna 
nieć, że kultakrowy przyczynił się 
do utrwaleniu, się. spęc..jalnego; uśtró-

, ju społecznego.,' z'Wanego .totemizmem , 
wywodzącego szereg stosunków;społecz
nych z pokrewieństwu, z opiekuńczymi
nad rodem ludzkim, zwierzętami 1; wpro
wadzającego nu tym tle liczne zaka-

------ ~n ci związków 

Szczególnego znudzenie



17

bo, której przypisywano odkrycie rol-< 
ńictwa, czyli kunsztu uprawy roli. 
Pewne zwyczaje, polegające nu rozpo
czynaniu robót polnych przez -króla, 
wskazują, że stąd wywodzi się władza 
królewsku, uważana zu źródło życiu " 
i Domyślność całego ludu? Stąd zteż 
powstały dwie troski w społeczeńst
wach ówczesnych, mianowicie l)o za
pewnienie trwania siły magicznej kró
lu, które juk przypuszczano z wiekiem 
słabła i dlatego króle w najwcześniej[ 
szym okresie dziejów Egiptu zabijane, 
gdy tylko zaczynał się starzeć, za
stępując go młodszym następcą. Równo
cześnie 2) troszczono się o zuchowa- 
nie ciągłości tej siły, co mężna było' 
osiągnąć według tych wierzeń jedynie 
przez ceremonie zapewniające mu ży
cie wieczne, oraz odziedziczenie wła
dzy królewskiej przez następcę. Ta 
ofiara krwi królewskiej miała swe 
źródło w wyobrażeniach, jakie łączo
no z krwawymi - w.kolorze wylewami Ni
lu, od- których zależał dobrobyt ca
łej ludności . Nie-zaniedbywano przy 
tym starań o należyte rozprzestrze- 
nienietych sił) życioda jnych, usymbo- 
llzowanych w krwi królewskiej, a w 
rzeczywistości będących żyznym szla
mem wylewów, nilowych, które odpowied
nio pozdziela.no przy pomocy coraz to 
wymyślniejszego systemu kanałów na
wadnia jących.

Tak nu początku cywilizacji wierze
niu i wynalazki były zaledwie tylko 
czemś nieco więcej od teorii i prak
tyki asekuracji życia,# która zmierza
ła do zabezpieczenia.źródeł wszelkich 
pomyślności, zu jakie uważano króla. 
Krew stało się symbolem, jeśli nie 
wręcz eliksirem życia, ratującym przed, 
zagładą śmierci..Stąd też znaczenie 
przypisywane barwnikom żołto-krwistym 
jak np. ochra i metalom, jak , złoto, 
czy miedź, którymi malowano 1 zdobio
no zwłaszcza ciała nieboszczyków. 

Magiczny-użytek,.. jaki ,czyniono z 
zielonego malachitu, który.sproszko
wany i rozpuszczony wypłynie, symbo
lizował, eliksir życia, życiodajną wo
dę Nilu, z jego szlamem,- dał przez, 
przypadek - jak przypuszczają’- po
czątek całej przyszłej metalurgii 1 
zapoczątkował ępoką-narzędzi miedzia
nych, wyrabianych właśnie z .metalu, 
który stanowi .główny składnik malachi 
tu, • ...

Dokoła troski o zachowanie źródła 
życiodajnej siły, za jaki uważano kró
la i o zapewnienie ciągłości jej dzla 
łania, powstał skomplikowany ceremo
niał, czy rytuał pogrzebowy, któregb'

istotą było zachowanie istnienia cia
ła, uważane za niezbędne do wieczne
go., bytu pośmiertnego, u nawet do rze
komego zmartwychwstania. Cel ten o- 
si.ągano przez balsamowanie ciała . 
króla, a potem innych możnc^ad-c.ów, 
aby-zapewnić' trwały byt ichłuumii. 
Uważano, że przez zamianę ciała roz
kładającego się na nierozpadające 
się istocie przydawano cech nleśmier 
telnych i boskich. Tuk drogą mumifi- 
kowania pierwszego króla powstał 
pierwszy bóg w mitologii: egipskie j,: 
której niebo szybko się rozmnożyło. 
Naczelne miejsce -zajął Ozyrys, o któ
rym1 legenda mówi, że .rozd/wlartowane 
jego ciało rozrzucone po całym kra
ju, zostało potem zebrane i .złożone, 
przez co uzyskało byt wieczny.
' Konsekwencje tych wierzeń dla roz

woju cywilizacji były nieobliczalne. 
Kult zmarłego króla sprawił, bez 
przesady rzec można,- iż cmentarze 
egipskie, których najwyższym wyl.-r.vi- 
tem są piramidy, stały się kolebką 
wszelakich sztuk i rzemiosł. Cere
monie bowiem, które miały ne celu 
ponowne ożywienie mumii królewskiej . 
lub jego wizerunku posągowego,-czyn
ność którą tajemniczy kapłani mieli 
wykonywać w niedostępnych dla laików 
częściach ś?;iątyri - połączone były 
z mimicznym przedstawieniem jego ży
ciu, śmierci 1 ' zmartwychwstania-.

Dało to początek nietylko różnym 
postaciom nabożeństw religljnych,ale. 
również takim sztukom jak dramat i 
taniec, ■muzyka i literatura.

.Wieleż tajemniczych, a interesu-- 
jących zjawisk kulturalnych,: kryją 
w #soble dzieje i badaniu począt
ków cywilizacyjnych .Doliny Nilu I 
Bezmiary -Wydm piaskowych, z który
mi.' dotychczas Polacy mieli’ prze
de wszystkim sposobność się za
poznać, nie powinny zakrywać, przed ■ 
oczyma tych bogactw, które z pod' te
goż plasku i pyłu zapomnienia wycia- . 
ga na światło dzienne wiedza nowo
czesna o Egipcie, #która jest równo
cześnie wiedzą o źródłach cywiliza
cji całej ludzkości.

Patrząc dziś na obramowaną ziele
nią wstęgę . Nilu, czy na otaczają- 

" ce piaski, na ubogie i pierwotne' 
i, wioski Czy na zamożne, .zeuropeizowa- 
i ne dzielnice wielkich miast, nie za

pominajmy, że dziwne zrządzenie# 
i losu przyniosło .nas do kraju, który

był kolebką cywilizacji świata.

i ' On. ‘
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Cd jakiegoś czasu wlę^ę- s.ię. zmieni
ło. Na czarnej drodze wiodącej .do o- 
bozu widać już nietylko dostojnych 
strzelców w "pewnym więku", lecz’.rów
nież grupki młodych, roześmianych,, 
często nawet rozkrzyczanych żołnierzy 
To. ci ”z pustyni”,■ "ci z akcji",'."ci 
z Tobruku", "ci ż frontu”' * . śmigłe 
chłopaki, pewne siebie., opalone,.buń
czuczne - ho !

o

•Co niedzielę o b-tej w kawiarni X 
"somewhere in Alexandria ’ przy sto
liczku nakrytym pomarańczową ceratą 
z'asiadali pan "mecenas", "profesor", 
"radca", i "inspektor" przy czarnej 
kawie. Skrzypek i pianista grali 
sińętne ^walczyki, a dwóch arabskich 
kelnerów podpierało ścianę oczekując 

w nermanencji na bakszysz..
Panowie w battłedressach palili,wol 

no cedząc turecką kawę. , ■
-■ No 1 cóż pan sąd”i,."mecenasie", ?.
- wątrie, czy z tym roku będzie ko

niec . Produkcja,..; rozumie pan "pre
zes" - produkcja wymaga czasu ...

" Profesor uśmiechnął się melan- 
choli jnie.

- Produkc ja - wycedził wolno.’ ;
To tak jak w roku 1918 - wtrącił 

się pan "inspektor".
Nikt.nie podjął wątku rozmowy.
Gdy. tracali - wieczór był taki jak 

zazwyczaj. Nad bliskim morzem unosi
ła' się mgła. Z wylotów ulic wypadał 
wiatr wilgotny o słonym, rybim zapa
chu. Na horyzoncie rdzawe, potarga
ne chmury świeciły się zorzą. Noc 
nadpływała z nad męrza - czarna i 
wietrzna.

X o

). m namiocie (pierwszy dostrzegł óft 
■ fakt n.. "radca”) działy się cuda-.

ich namiocie najcichszym i najdal
szym - pod trzema palmami daleko za ' 
czarną drogą. ,f:

Przyśpieszyli kroixu. Niemal równo
cześnie stanęli w wejściu.

- Wchodzić kolejno, nie pchać się! 
-padł skądś energiczny głos.

Uszczc.lni.ono drzwi. ’\TT namiocie by
ło pełno, rojno, gwarno jak w ulu. 
w bladym pełgającym‘świetle kilku 
świec wypływały z kątów namiotu mjtc- 
de twarze, przeważnie niezmiernie zu

chowate, ogorzałe 1 roześmiane1.
Cóż to za in?:azja ? -./mruknął 

pąn, "prezes”'. Nastąpiła ogólna pre
zentacja.

• - Ach to panowie" z pustyni - z To
bruku -- może -z pod Gazali ?

Kilkoma' nerwowymi seriami posypały 
się", pytania. Nowoprzybyli odpowie
dzieli . natychmiast na to natarcie. ■ 
Krótkie epizody, nazwy dziwaczne zna
ne dptąd tylko z komunikatów -'za
dźwięczały żywo, nabrały rumieńców, 
życia i przestrzeni’.
-Kotłowało się w "najcichszym" do 

wczoraj z namiotów. Pan "prezes” ca
ły za.mienił się, w słuch, "inspektor" 
nie. mówił już ciągle,, że to tak jak 
w 1918 roku, "radca" szeroko otwo
rzył usta ,1 słuchali, słuchali, śłu-

• chwil ....
-■ •■— Ach panowie - roześmiał się mło
dy -ułan to .wszystko jest wspaniałe. 
-Pomyślcie - to przecież jest bajką I

my tu w Egipcie, a wczora j "w pusty
ni) >a>. jutro . .. ho,ho, zobaczymy je
szcze nlo jedno. '; s ■ ’" 1 r"

-•Czy to nie,.jak w powieści,którą 
przeżywamy, na. jawie - wtrącił się ar- 
tylerzysta.- Wyobraźcie sobie,że tu 
w Aleksandrii jakiś Arab powiedział 
do mnie- "efendi". Efendi ...to tak 
■jak z Karola Maya, to cudowne I Czy 
marzyliśmy kiedy w. Siedlcach o ta
kich .przeżyciach ? .

Dopalały się świece.Cichło w namio
cie. ’’’ • '

"Prezes" zdejmując buty -westchnął 
głęboko, i powtórzył cicho do siebie:

- "Jak w bajce . . . ”
A obok pan "radca" gasząc ostatnie

go papierosa szepnął, w zamyśleniu 
. - "Efendi.. ." , /

I wszyscy ? poczuli gorącą sympa
tię do tych młodych, którzy posnę
li w półzdania,,, z niedopoVviedzia
nymi słowami na ustach.

Tak.oto w ton .wieczór i nad nimi 
nachyliła się'romantyczna pani "pol
ska wielka przygoda” w której ko
cha się na zabój każdy nasz żoł
nierz- • ..

. . .. . Wiatr szarpał płótnami na- 
' -ą płynął księżyc, a kity 

m .szeptały monotonną 
tyni. :..

Mr. ‘

miotu. Got 
trzech pal 
melodię nus



NASZ HUMOR ŻOŁNIERSKI

ulicy w Mediolanie spotyk
dwóch przemysłowców 7; los kich

HUMCR WŁOSKI

- Jak idą interesy - zapytuje 
den drugiego.

w-

p. d,u jo, # du ż o Je p i e^j.>. 
Jakto ‘ duż’o' 'le'tfie j -‘idziwi

drugi przemysłowiec.
- Naprawdę dużo leniej, a nowet ó

wiele. lepiej,, niż . . . #w 
roku, - -7‘yjńś-ni-ł rozmów c

łyrri

- /.Prż^ds..t^.;i’óńie musi być. Pan Ge- 
nerułw^d^^; • ? Trze cięż trzeba poka- 

-co -sic" robi . . .
.'• j: - ; • je s.t,. d omy '■:Kami e t.a, b o nam
idzi-A wspaniale .

•- .Ynde jest wszystko jedno, niech 
bęozię' Hamlet, ■ byle było wesoło!.. .

ń-j' ? . ‘ ( "Werina js")

': 'N .0 W' A C H .0. R O B: A
(nLe Progres Egyptien") ”

Z HUMrPU E G I P S K I E G OV>'. -?
Po ostatniej zmianie rządu szauąszy 

egipscy (nolic janci ) znaleźli się^w 
kłopocie,- zapewne w związku z po$i'ń-‘ 
danymi poprzednio instrukcjami. -.'To 
też nie chcąc popełnić pomyłki jeden 
z policjantów zadzwonił do swego ńd~ 
czelnika, zwracając się z następują..-?' 
cym zapytaniem:

Czy ci, którzy krzyczą "Niech Żyje 
Wafd", są z nami, czy przeciwko nam?

("Al Isnein")

Z HUMORU AMERYKAŃSKIEG 0.

Dyrektor Zakładów Budowy Samolotów

Do.-Óiekarźa pałkowego zgłasza się 
strzelec ■ "z cenzusem"*..

0^'wam doldgh ?. J •.
- Wszystko - panie doktorze !; <
*• Ale co wah jest ?
-• Chdlern mnie- bierze ! . .. 

("Werinajs")
A W A N S !

Do -pewnego-'szefa kómnąnl.i.- o-dznacza- 
jąĆego^Tę' a’yb"i tną "tuszą,‘zwraca • się 
kolega: -y • .. 1

- Słuchaj Janek, gratuluję ci - zo
stałeś yce.zwany do Londynu.

Do Londynu - ja ? Po: co ?
JekO; z-apora balonowa !

( nT-Terina js".)-

Douglasa oświadczył, że wizyta kobie
ty w fabryce kosztuje ok.800 dolarów 
strat wyrządzonych przez roztargnie
nie, nieuwagę robotników,którzy wów
czas odrywają si^ od pracy. #

Wobec tego odmowiono gwieździe fil
mowej Suzan Hayward zezwolenia na od
wiedzenie zakładów, zaznaczając przy 
tym, iż w tym szczególnym wypadku 
straty powstałe na skutek jej. wizyty.

ROZMOWĄ W NAMIOCIE.

wyniosłyby 
rów.

conajmniej tys. dola- 
("Le Progres Egyptien"')

- Feluś, ja ci mówię, że jak wró
cimy do Polski to będą nas nosili na 
rękach . I *

- Tylko nie bajtlu-j 1 -nie przesa
dzaj .

- Niech mnie drzwi, motocykla ścisną, 
że po tym reumatyzmie - to nosić nas 
będą, na rękach . . .

("Werinajs")

TRE^Ć NUMERU

Z POLSKI DO BRYGADY KARPACKIEJ - 
Karol Piwnicki.
NIEMCY BOJA SIE SŁOWIAN-' J.K:\dra.
WALKI BRYGADY DO UJŚCIU Z TOBRUKU- 
Por • M.
SKUTKI GOSPODARCZE ZAGROŻENIA STRA
TEGICZNEGO - Michał Ciołek.
MEDAUAR - Jan Bielatowicz.
KR ONI CA TYG ODNI OWA W 0 JSKA. POLSK1EG 0 
NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE.

FIASKO .KOLONIZACJI NIEMIECKIEJ. 
"TRZECIA.RZESZA SZUKA LUDZI" 
(Tyg.przegląd wydarzeń).
NOWY CIOS DLA NAUKI POIBKIEJ.
POLACY U KOLEBKI CY’VILIZACJI - On.
FILMY OBOZIE - Mr. '•
HUMOR.
LINORYT.NA STRONIE TYT.:"PT0L0MEUSZ’ 
I KLEOPATRA" - wykonał E. 
Mntuszączak.
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